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CODZIENNIE WYKONUJEMY PLAM . . do łowarzy8za Bierula ORGAN KW I KŁ POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ PRZEWODNICZĄCY NA· 
RADY: 

jącemu tkaczowi Józefowi Po-­
Jaszczykowi z ZPB im. Dz.ier­
żyńskiego, który podzieli slę 
swoim długoletnim doświad­
czeniem w pracy. 

Prezes Rady Ministrów Bolesław Bierut otrzymuje liczne Ił· 
alY i depesze od nauczycielstwa uczestniczącego ' w odbywaj'\­
eych się obecnie zebraniach sprawozdawczo-wyborczych ognlw 
Zw. Zaw. Nauczycielstwa Pols~lego, 

NR 27 - ROK IX 

W listach tych nauczyciele -------------------------­
~apewniają Prezesa Rady Mini­
strów, że wzmogą wysilki, aby 
wychowywać młodzież w du­
chu szczerego, głębokiego pa­
triotyzmu i proletariackiego 
internacjonalizmu. 

Równoczesnie nauczyciele po­
stanawiają poprzez je&zcze lep­
szą pracę podnieść wyniki nau­
czania w szkołach. 

„Piękne i szlachetne zadania, 
jakie postawiłeś przed nauczy­
cielstwem na III Zjeździe ZZNP 
- czytamy w liście delegatów 
pow•atowej konferencji spra-' 
'"ozdawczo-wyborczej ZZNP w 
Koźlu - są dla nas stałą ta­
cb~tą. programem naszej pra­
cy z młodzieżą w szkole jak i 
wśród rodziców naszych ucz· 
niów. 

. Studiując uchwały XIX Zja­
zdu KPZR oraz genialne dzie· 
ło Józefa Stalina „Ekonomicz­
ne problemy socjalizmu w 
ZSRR" i ·korzystając ze wspa­
nialych i głębokich doświad· 
czeń pedagogiki radzieckiej, 
przyrzekamy Ci, Obywatelu 
Prezesie Rady Ministrów, że 
jeszcze bardziej wzmożemy 
wysiłki nad wychowaniem mło­
dego pokolenia na ofiarnych 
budowniczych Polski socjali· 
stycznej". 

W węqierskiej szkole • 

Podobne listy nadesłali m. in. 
ucze;,tnicy konferencji spra­
wozdawczo-wyborczej ZZNP w 
Nowym Mieście lubawskim, u­
czestnicy narady ogólnokrajo­
wego aktywu pedagogicznego 
akcji szkolnej „Odbudowy 
Warszawy" Ol:'az uczestnicy 
kt1rsu zimowego w rejonowej 
komisji kszt.ałcenia nauczycieli 
w Mrągowie. 

Na Węgrzech we wsziJstkich szkołach o~chodzono uroczy­
ście ósmą rocznicę wyzwotenia Warszawy. 

Wyzwotenie i szeroki rozmach budownictwa naszej sto­
licy były tematem pogadanek, recytacji, gazetek ścien­

nych. 

NA ZDJĘCIU: pionierki ze szkoły Solymar oglądają por· 
tret Bolesława Bieruta. 

W oparciu o zdobyte do.świadczenia 
-do walki o ·plan 1953 roku! 

tJ rlo1zony wczoraj komunikat Państwo­
wej Komisji .Planowania Gospodar­

oiego stanowi podsumowanie pracy całego 
narodu w trudnym, trzecim roku Planu 6-
letniego. Oslągnąllśmy w roku ubiegłym 
produkrJę pr:temysłową o 20 proc. większą 
niż w roku 1951, o 14 proc. wlęl<szą niż na 
rok 1952 przewidywał pierwotnie Plan 6-
lctnł. Idziemy więc szybciej naprzód, niż 
planowaliśmy przed trsema laty, cb'oć plan 
produkcji przemysłowej ubiegłego roku 
wykonaliśmy tylko w 98 proc. 

W minionym roku wYProdukowallśmy 
znaczne Ilości ponad plan tak ważnych ar­
tykułów jak np. ruda cynku, ołów ra.fino­
wany, benzyna, energia elektryczna, samo· 
chody, wiele rodzajów maszyn rolniczych, 
zwla.szcza cięższych, tarcica, tkaniny lniane, 
obuwie, meble, mąka. 

W niektórych ważnych dziedzinach pro· 
dukcji nie wykonaliśmy w pełni zadań 
określonych planem, ale n1'wet w tych dzie­
dzinach wytwórczość była większa, niekie· 
dy nawet znacznie większa niż w r. 1951. 
Przemysł nasz rozpoczął również w ubie­
głym roku produkcję wielu nowych, nigdy 
w Polsce nie wytwarzanych, artykułów. 

Wzrost Oośclowy naszej produkcji prze­
mysłowej I uruchomienie licznych nowych 
rod1:ajów wytwórczości, to przede wszyst· 
kim wynik naszego wysilku inwestycyjne­
go, rosnących z roku na rok nakładów na 
budowę i wyposażenie noWych zakładów 
przemysłowych. Dzięki temu oddaliśmy w 
roku 1952 do użytku około 450 wielkich 
i średnich obiektów przemysłowych. 

Nowe fabryki, w większości wyposażone 
w urządzenia przez Związek Ra.dzleckl łub 
przy jego pomocy naukowo • technicznej, 
wzbogacają nasz przemysł ·w nową technl· 
kę I nowoczesne metody produkcyjne. No­
wa technika, wzrost świadomości I kwa.lifi­
kacjl robotniczych, zastosowanie 6'9 tys. 
wniosków racjonalizatorskich - wszystko 
to sprawiło, że wydajność pracy w prze­
myśle socjalistycznym wzrosła w roku u­
biegłym w porównaniu z rokiem 1951 o 13 
proc. Osiągnięcie w zasadzie zadań planu 
w tej dziedzinie przy równoczesnym nie· 
wypełnieniu planu obniżki kosztów włas­
nych (2 proc. zamiast 4,3 proc.) świadczy 
natomiast, że zupełnie nie wystarczające są 
wyniki na.szej walki o zmniejszenie zużycia 
materiałowego w przemyśle, że w wielu za­
kładach p1·odukcyjnych nie zdołaliśmy po· 
łoży6 Jeszcze kresu marnotrawstwu. 

Obszar za.siewów w rolnlctwle zwiększy­
liśmy w roku nbleglym o około ł50 tys. ba. 
Lepiej zaopatrzy!lśm:y rolnictwo w nowo­
czesne .środki produkcji - nawozy sztucz­
ne, traktory I maszyny rolnlcze, dzięki cze­
mu zbiory zbóż wzrosły o ł proc. w po­
równaniu z rokiem 1951; zwiększyło się 
również pogłowie bydłll, trzody chlewnej 
l owlec. Poważnie rozwinęła się gospodar­
ka socja.łistyczua w rolnictwie. Liczba. spół­
dzielni prndukcyjnych w końcu roku wzro­
sła do ł.900, które obejmują około 1 mlllo· 
na hektarów ziemi, co l~nle z obszarem 
uprawianym przez PGR stanowi już 17 
proc. ogólnej powierzchni użytków rolnych. 

Z osiągnięć I błędów minionego roku mu­
simy wysnuć wnioski na dziś, które winny 
nam pomóc w walce o w:ypełnienle tego· 
rocznego planu, zwłaszcza że każdy kolej­
ny rok stawia przed nami nowe I trudniej­
sze zadania. Wraz ze wzrostem zadań ros· 
nąć muszą i doskonalić się metody naszej 
pracy. Metody, które wysta.rczaly do wyko­
nania planu 1951 r„ ·okazały się Jui nie 
wYSta.rczające w roku 1952. Swiadczą o tym 
przykłady przedsiębiorstw, które nie wcie­
liły w iycie wskazań towarzysza Bieruta, 
które nie nauczyły się w nowej sytuacji 
pra.cować po nowemu i wskutek tego nie 
wypełniły SWYCh obowiązków na.łożonych 
na nie przez plan I obniżyły w ten sposób 
procent wykonania rocznego planu przez 
cały przemysł. 

Setki l tysiące zakła.dów produkcyjnych, 
które wykonały a nawet przekroczyły plan 
produkcyjny w roku 1952, raz jeszcze po­
twierdzily realność naszych planów. raz 
jeszcze wykazały, że nie przyczyny obiek­
tywne są powodem pozostawania w tyle. 
Nie ma bowiem takich trudności produk­
cyjnych, których nie mogłoby przezwycię· 
iyó operatywne kierownictwo zakładu, wła­
ściwie organizujące pracę przed5ięblorstwa, 
wa.lcz11,ce stale o wysokie wskaźniki planu, 
kontrolujl\CC na bieżąco wynikł produkcji, 
wyciągające szybko wnioski z niedomagań 
l stosujące natychmiast środki zaradcze. 
Nie ma trudności produkcyjnych nie do 
przełamania dla orga.nlzaejl pa.rtyjnej, która 
należycie wnika w sprawy produkcji I nie­
przerwanie Je śledzi, która nie ustaje w 
pracy polityczne.i w zakładzie, potrafi łą­
czyć 1 wykazywać załodze związek między 
codzienną pracą a naszymi wielkimi piana· 
ml narodowymi, budową socjalizmu, obro· 
ną pokoju oraz podniesieniem stopy zy cio· 
wej narodu. 

W walce o wyższy styl pracy naszych 
przedsiębiorstw przemysloWYch organizacje 
partyjne I rady zakla.dowe winny włożyć 
ma.ksimum wysiłku i energii, aby zrea.lłzo· 
wać w pełni wskazania VII ,Plenum KC. 
Nle brak przykładów przodujących przed­
siębiorstw, które osiągnięcia swe zawdzię­
czają właśnie wclelenlu w życie nauk VIl 
Plenum. Ich doświadczenia winny l>Yć wzo­
rem i pomocą dla wszystkich zakładów 
prze~ysłowycb, które nie zdola.ły do końca 
roku przełamać' tru~ności, które borykają 
się z nimi nadal w początku czwartego ro­
ku Planu 6-letnlego. 

Trzeba przede wszystkim wydać nleu­
bła.ganą walkę nierytmiczności produkcji, 
która jesł źródłem rosnących z miesiąca na 
miesiąc zaległości oraz powodem wszelkie· 
go marnotrawsllva. Trzeba bezwzględnie 
zwalczać niepełne wykorzystanie zdolności 
produkcyjnej urządzeń, jak również nie· 
chlujny stosunek do maszyn, które eksploa. 
tuje się niekiedy do ostatnich granic, za· 
niedbując Ich racjonalną konserwację i re­
monty, co jest powodem awa.rii i przesto· 
jów. 

Wielkiej troskliwości I czujności wyma· 
ga gospodarka materiałowa. Konieczne jest 
pr:Plestrzeganle I systematyczne obniża.nie 
norm zużycia. ostra walka z rozrzutnością 
surowców I materiałów. 

Wreszcie sprawa wydajności pracy. Dla 
jej wzr#Stu szczególnie sprzyjające warun­
ki stworzyła uchwala rządu z 3 stycznia br. 
Trzeba w pełni wykorzystać nowy pęd kla­
sy robotniczej do zwiększenia zarobków 
drogą podnoszenia wydajności pracy, wy­
wołany uchwalą. Stąd konieczność stałego 
doskona.lenia . organizacji pracy, forsowa­
nia mechanizacji, rozwijania. szkolenia przy­
war.sztatowe10. rozszerzania systemu akor­
dowego, rozwijania współzawodnictwa pra­
cy, uczynienia zeń stałej metody wałki o 
plan. 

Gdy wszystkie organizacje partyjne, rady 
zakładowe i dyrekcje przedsiębiorstw w 
taki sposób podchodzić będą do walki o 
plau, gdy shmie się ona treścią ich co· 
dziennej pracy już teraz, w początkach ro· 
ku, a nie dopiero w końcu kwartału, pół· 
rocza czy nawet roku, wyniki z całą pew· 
nością nie dadzą na siebie długo czekać. 
tłlany produkcyjne będą niechybnie wyko· 
nywane i przekraczane. 

Ogłoszenie komunikatu PKPG winno 
zmoblllzować cały naród do wzmożonej wal­
ki - I to od dziś - o wyższą wydajność 
pracy, o większą produkcję przemysłową, 
o jej potanienie, o wyższe plony w rol­
nictwie, o wzmożenie hodowli, o dałszj! 
przyspieszenie rozwoju spółdzielczości pro­
dukcyjnej na wsi. Tylko w ten sposób, ty!. 
ko zwycięsko realizując Plan 6·1etni przy. 
czynimy się do dalszego rozkwitu Polski, 
do wzmocnienia sił pokoju, do szybszego 
osiągnięcia pełnego dobrobytu. 

I.OD.Z, PIĄTEK, 30 STYCZNIA 1953 ROKU 

Czynem produkcyjnym 
wita młodzież łódzka . 

Zlot „ • 
~WOJ 

Młodzież łódzkich ~akładów pracy pragnie jak najgodn~j 
uczcić Zlot Młodych Przodowników Pracy. Każdy miniony 
dzień przynosi nowe sukcesy, nowe zobowiązania produkcyjne, 
którymi młodzież wita swoje śwh:to. 
Pięciu młodych robotników Daroszewski i Kochanek 

z działu głównego mechanika zobowiązało się zwiększ_yć wy • 
w Zakładach Mechanicznych dajność swej pracy o 10 proc. 
im. J, Strzelczyka: Powojew- Robotnicy z narzędziowni 
ski, Szczeblews.ki, Ciesinnik, zmmejszą zużycie narzędzi o 

10 proc. Zobowiązani.a podjęła 

Louis Aragon 
i Elza Triolet 
w Warszawie 
W dniu 29 bm. Związek Li­

teratów Polskich podejmował 
wybitnych pisarzy francu­
skich Louis Aragon'a i '!:Izę 
TriOlet, którzy przybyli do 
Warszawy, powracając do 

I 
Paryża z Moskwy, gdzie ucze­
stniczyli w uroczystym wrę­
czeniu Stalinowskich 'Nagród 
Pokoju. 

Faszyści 
chcą wybielić 
morderców 

ludności Oradour 
PARYŻ, 29.1. 

, W Bordeaux trwa proces 
przeciwko zbrodniarzom faszy­
stowskim, którzy w bestialski 
sposób zamordowali w czerwcu 
1944 r. 642 z 648 mieszkańców 
francuskiej wioski Oradour -
Sur - Glane. Na ławie oskarżo­
nych razem z niemieckimi es­
esowcami zasiedli również 
Alzatczycy - zdrajcy narodu 
·fracuskiego. 

Reakcja francuaka podjęła 
krzykliwą kampanię w ich o~ 
bronie, oświadczając, iż „nie­

również młodzież pracująca w 
oddziale I, odlewni, w oddzia· 
le „A" i oddziale technologii. 
Wp1ynęly również zobowiąza­
ni.a brygad Sniegulanki i Ko­
łodziejczyka. 

- Walczymy o terminowe 
wykonanie planu miesięcznego 
- oto hasło brygady młodzif'­
żowej pracującej w przędzal­
ni wózkowej ZPW i;rn. Karola 
Swierczewskiego. Młodzież te­
go oddziału postanowiła pod­
nieść wydajność i polepszyć 
jakość o 0,5 proc. 

W ZPW im. Karola Sw!er­
czewskiego, obok zobowiAzań 
zespołowych podejmowane są 
i indywidualne. Podjęly je 
prządki ZMP-ówki : Irena Ry­
mec, Stanisława Włodarek o­
raz niezorganizowana Halina 
Angulska; w przewijalni : Sta­
nisława Adam<:zewska i Jani­
n.a Szot; w oddziale przygoto­
wawczym - Lucyna Kopyt. 
kawska i Herta Winkler. W 
iglarni młodzi robotnicy, Bra­
cha i Modzyński, którzy do­
tvr,hczas wykonywali repera­
cję grzebieni w ilości 40 sztuk 
dziennie, obecnie reperuji po 
50 5ztuk. 

Łódzkie Zakłady 
Włókien Sztucznych 

zdobyły pn raz drugi 
sztandar przechodni 

dopuszczalne jest" wspólne są- W tych dniach ogłc;iszono wY­
dzenie Alzatczyków z Niemca- niki międzyzakładowego współ­
mi. zawodnictwa w IV kwartale 
Poseł do.Zgromadzenia Naro- ub. r.. w przemyśle włókien 

dO\liiiO - radykał Massaux sztucznych. 
wniósł do parlamentu projekt We współzawodnictwie tym 
refortny ust.,wy z 15 września pierwsze miejsce, tytuł przodu-
1948 r„ w myśl którego zbrod- jącego zakładu, sztandar. prze­
niarze alzaccy, którzy brali chodni Zarządu Głównego Zw. 
udz.iał w bestialskim mordowa- Zaw. Pracowników Przemysłu 
niu ludności Oradour, nie po- Chemicznego oraz nagrodę w 
winni być sądzeni razem z wysokości 20 tys. zł przyznano 
niemieckimi zbrodni~rzami załodze ŁZWSz. Załoga ŁZWSz 
woj~nnymi. W środę Zgroma- plan produkcji w IV kwartale 
dzenie Narodowe uchwaliło ub. r. wykonała w 104,8 proc„ 
364 głosami przeciwko 188 po- osiągając przy tym 100 proc. 
prawkę posla Massaux. I planu asortymentowego. 

Kobi~ły amerykańskie 
domaga_ją się 

zaprzestania wo;ny w Korei 
NOWY JPRK, 29 l. 

W dniu 28 bm. delegacja. kobiet w obronie pokoju w 
Bronx (dzielnica Nowego Jorku) odwiedziła przedstawiciel­
stwo Związku Radzieckiego przy ONZ. 

Członkinie delegacji przeka-

CENA 15 GR. 
- W piętnastym dniu naszej· 

wielkiej korespondencyjnej 
narady głos 9ddajemy przodu· 

Barbarzyński 
wyrok . ~ na patr1otow 

greckich 
Przed sądem wojskowym 

w Atenach zakoliczyt się pro­
ces Elli J oan:du i towarzyszy. 

Jak wynika z doniesiet'l pra­
sy greckiej, na procesie zezna­
wali jako świadkowie wyłącz.- ' 

Józef Potaszczyk 

.1 Józef Polaszczyk omawl;i 
właściwą organizację pracy, 
która zapewnia uzyskiwanie 
wysokiej produkcji. Trzebi! 
przy tym dodać, że należy on 
do grona najlep.szych robotni­
ków w Zakładach Przemysłu 
Bawełnianego im. Dzierżyn-
skiego. 

Z treścią wypowiedzi ww. 
Polaszczyka powińni aię U.­
poznać wszyscy tkacze, a prze. 
de wszystkim ci, którzy ma­
ją trudności w pracy. Wiemy 
też z doświadczenia, że umie­
jętna i wlaściwa organizacja 
pracy jest gwarancją OBiągnię. 
ci.a coraz wyższej i lepszej' 
produkcji. 

(Wypowiedź tow. Polaszczyka 
zamieszczamy na str. 3). 

nie agenci policji. -------------------------
Wszystkie oskarżenia patrio­

tów greckich o „zdradę oj­
czyzny" i o „próbę oderwania 
części terytorium od Grecji" 
zostały obalone pnez oskar­
żonych. Mimo to sąd skazał, 
żonę Belojannisa - Elli Joa­
nidu, ~omazosa, Gcorgiadu, 
Maniati, Grammenosa i Pa­
panikolau na karę dożywot· 
nego więzienia. Na karę 20 lat 
więzienia skazani zo,tali Niko­
lakopulos, Podaras, Lewanda­
kis, Kassjolas, Conis i Kalo­
folias. 

Organizacja i cały przebieg 
procesu wykazały, że ponowne 
rozpatrzenie „sprawy 93" mia­
ło ściśle określone cele. Jak 
podkreśla się w greckich ko­
lach demokratycznych, orga­
nizując ten proces, kola rzą· . 
dzące chciały zastr;.$zy/: grec- 1 
kie elementy demokratyczne, 
wypowiadające się za stworze­
niem demokratycznego, pa­
triotycznego frontu narodu 
greckiego. 

Budowa baz USA 
UJ Dani; 

zagraża pokojowi w Europie 
Memorandum ZSRR do rządu duńskiego 

MOSKWA, 29. t. 
Agencja TASS donosi: Dnia. 29 pa.Zdzlernlka 1952 r. ml• 

nłster spraw zagranicznych Danii - Ole Bjoern Kra.ft wrę· 
czył radzieckiemu charge d'affa.ires w Kopenhadze aide• 
memolre, zawiera.jące odpowiedź rządu du~skieg:o na 
oświadczenie rządu radzieckiego z 1 paźdzlermka 1952 r„ 
w sprawie zamiaru rządu duńskiego dopuszczenia do roz· 
lokowanla. na. terytorium duńskim w okresie pokoju obcych 
sił zbrojnych, należących do państw - członków ~gresyw­
nego bloku atlańtycklego. 

Zwycięskie meldunki 
W swym aide - memoire z 

2fl października rząd duński o­
świadcza, że jego stanowisko 
w kwestii rozlokowania na 
terytorium duńskim w okre­
sie pokoju obcych sił zbroj­
nych spotyka się rzekomo 
z jednomyślnym poparciem 
prasy duńskiej i opinii publicz­
nej Danii. ., przedterminowym 

wykonaniu 
planów styczniow.ych 

Coraz liczniejsze zakłady pracy meldują o przedtermi­
nowym wykonaniu planu produkcji za styczeń. 

O wYkonaniu miesięcznych Kazimierz Brzeżański oraz 
zadań produkcyjnych zarnel- Władysław Kamiński. PierW­
dowała wczoraj załoga tkalni szy z nich systematycznie 
ZPB IM. DZIERŻYŃSKIEGO. przekracza swoje plany o 19, 

a drugi o 10 ptoc. Z pracowników zakładu, któ­
rzy w największym stopniu 
przyczynili się do przedter­
m inowej l"ealizacji planu na­
leży wymienić zespoly maj­
strów: Jana Białowąsa, Stefa. 
na Marcinkowskiego oraz 
Marcina Marcinkowskiego. 
Załoga przędzalni średnio· 

przędnej ZPB IM. BYTOM­
SKIEJ po przezwyciężeniu 

początkowych trudności zrea­
lizowała wczoraj zadania pia-
nu miesięcznego. 
Załoga ZPW IM. REY· 

MONTA jako jedna z P.ierw· 
szych w przemyśle wełnia­
nym wykonała przypadające 

na nią zadania produkcyjne. 
Osiągnięcie to należy przypi­
sać twórczej, kolektywnej 
pracy całej załogi, wśród któ­
rej wyróżnili się przędzarze: 

Wśród załogi ZPW IM. 
SWJERCZEWSKIEGO, która 
wykonała wczoraj plan pro­
dukcji za styczeń, na szcze· 
gólne podkreślenie zasługują 

wyniki produkcyjne, uzyska­
ne przez przędzarzy: Bronisła­
wa Fenglera, Henryka Dejlą­
ga l Józefa Kozłowskiego, któ­
rzy systematycznie, codziennie 
przekraczają swoje plany o 8 
proc. 

Dnia 28 stycznia br. minis­
ter spraw zagranicznych ZSRR 
A. Wyszyński· przyjął charge 
d'affaircs duńskiego, pana G. 
Larsena i wręczył mu aide-me­
moire następującej treści: 

- W -iązku z aide-memoi­
re rządu duńskiego z 29 paź­
dziernika 1952 roku, Nąd ra­
dziecki uważa- za konieczne o­
świadczyć, że odpowiedż rzą­
du Danii w sprawie oddania 
do dyspozyc;i obcym siłom 
zbrojnym baz wojennych na te­
rytorium duńskim nie może 
być uznana za zadowalającą. 

1 Rząd duński oświadcza 
we wspomnianym aide­

memoire, że pakt północno­
atlantycki służy rzekomo ce­
lom obronnym, jednakże o­
świadczenie takie zupełnie nie 
odpowiada rzeczywistoścL Li­
czne fakty świadczą, że powo­
łując się na cele obronne, or„ 
ganizatorzy bloku północno-at­
lantyckiego usiłują w ten spo­
sób zamaskować swe agresyw­
ne plany i żamiary. Na fakt ten 
rząd radziecki zwrócił uwagę 
już 31 marca 1949 roku w 
swym aide-memoire o poro­
zumieniu pólnocno - atlantyc­
kim wykazując, że blok pół­
nocno - atlantycki jest zam­
kniętvn. ugrupowaniem mo­
carstw, mającym na celu pr1ly­
gotowanie i rozpętanie wojny 
przeciwko ZSRR i krajom de­
mokracji ludowej. 

Agresywny charakter bloku 
północno - atlantyckiego znaj-zały orędzie do delegacji róż­

nych krajów do ONZ, w 
którym wyrażają zaniepokoje­
nie z powodu nie kończącej się 
wojny w Korei. Nigdy jeszcze ] 
- stwierdza orędzie - zada­
nie zaprzestania działań wo· 
jcnnych w Korei nie tyło tak 
powszechne jak obecnie. Prag. 
nie tego naród ameryk ;,ński, 
pragną tego narody innych 
krajów. Nie wklzimy żadnych 
przyczyn, które mogłyby prze­
szkodzić w zrealizowaniu te­
go postulatu. Domagamy się 
stanowczo, abyście poparli ka­
tegoryczne żądanie narodów 
calego świata w sprawie na­
tychmiastowego zaprzestania 
działań wojennych w Korei, a 
następnie rozwiązania wszyst­
kich innych spraw drogą ro­
kowań. 

M/S .,Batory'' wrócił do Gdyni 

Oprócz wyżej wymienionych 
zakładów, o wykonaniu swo­
ich zadań miesięcznych za­
meldowały załogi: tkalni ZPB 
IM. DUBOIS, tkalni ZiPB IM. 
I DYWJ2'iJI KOSCIUSZKOW­
SKIEJ, tkalni ZPB W OZOR­
KOWIE, przędzalni i tk alni 
Zakładu „B" ZPZ IM. NIE­
DZIELSKIEGO, przędzalni 
ZPW IM. KASPRZAKA, wy­
kończalni ZPB IM. ARMII 
LUDOWEJ oraz FABRYKI 
SKLEJEK PRZEMYSŁU LE­
SNEGO. (Dalszy ciąg na str. 2) 

Mówiąc o walce kobiet w 
obronie pokoju, członkinie de· 
legacji podkreślały, . że więk­
szość kobiet amerykańskich 
wypowiada się za natychmi.a­
stowym zaprzestaniem w-0jny 
w Korei. 

ODCZYT 
w Łódzkim Ośrodku 

Szkolenia Partyjnego 

Dziś, tj. 30 stycznia br. 
o godzinie 18, w lokalu Łódz­
kiego Ośrodka Szkolenia Par· 
tyjnego, odbędzie się drugi 
• kolei odczyt z cyklu o pra· 
wie wartości, na temat „Dzia­
łanie prawa wartości w socja­
lizmie". 

Odczyt wygłosi prof. IMul­
żcL_ 

·-. 

O dal.szy rozwój. budownictwa 
spółdzielczości produkcyinej 
Wojewódzka narada agitatorów 

ruchu SJJÓłdzielczef!O 
Wczoraj w ł..odzl odbyła się nara.da sekreta.rzy komite­

tów powiatowych i gminnych PZPlt oraz agitatorów ze 
spóldzielni produkcyjnych, komitetów założycielskich, gmin 

i gromad. 

W prezydium zasiedli se­
kretarze KW PZPR: tow. Ro­
man Bukowski i tow. Wanda 
Jarmołowicz, przedstawiciel 
KC, tow. Adam Swiatło, Ju­
lian Horodecki - przewodni­
czący Prezydium Wojewódz­
kiej Rady Narodowej , Paweł 
Zielnik - prezes WKW ZSL, 
tow. Suski - preześ Woje­
wódzkiego Zarządu ZSCh. 

Referat wygłosiła tow. Wan­
da Jarmołowicz, omawiając 
doświadczenia osiągnięte w 
dotychczasowej pracy w za­
kresie budownictwa spółdziel­
czości produkcyjnej. 

Należy jednocześnie zwiększyć 
odpowiedzialność KP, prezy­
diów rad narodowych i POM 
za stan polityczny i gospbdar­
czy każdej spółdzielni, za 
Przt>bieg siewów i zbiorów, za 
wysokość plonów, za stan ho­
dow li, za całokształt wyni­
ków gospodarczych. Na od­
cinku budownictwa nowych 
spółdzielni produkcyjnych -
należy szerzej niż dotychczas 
pracować z aktywem ZSL-ow­
skim, ZMP, a także z bezpar­
tyjnymi. 

W pracy tej staje dziś przed 
nami zadanie otoczenia v.iięk­

Dnia 10 stycznia 1953 r. na jeden dzieli przed terminem po- szą niż dotychczas opieką or­
wróci! do Gdyni ze s~ego kotej~.ego rejsu do Indii M/S l ganl-zacji partyjnych w spól-

„Batory . dzielniach produkcyjnych i . w 

Dyskusja nacechowana by­
ła rzeczową i słuszną krytyką 
popełnianych błędów n.a od· 
cinku budownictwa spółdziel· 
ni produkcyjnych. Dowiodła 
ona, że agitatorzy zdają sobie 
sprawę z trudności, jakie sto­
ją przed nimi I przed ru­
chem spółdzielczym na wsi i 
że trudności te potrafią prze­
ł~mywać. -· · 

NA ZDJĘCIU: marynarze voklacfowi maluja, statek. gromadach, w których istnie-
CAF - rot. Kosycarz j ją ·komitety założycielskie 

-------------------------·' spóldzielni _ produkcyji:iych. 



STR. I 

Masy ludowe Grecji 
walczą 'o utworzenie 
jednolitego frontu 
demokratycznego 

SOFIA, !tł. 1. 

Dnia 23 bm. radio „Wolna Grecja" pgjosiło apel IJ!> po­
atępowych członków partii „Cel)tr11m" (Narodowo - Postępo­

wY Związek Cenłrum) I partii liberalnej, wzywający ich do 
1\wonenia jednolitego frontu demoll'.ratyc111ęgo. O ogł1111e­
nlu tego a.peiu doniosła cała pra.sii. ateńska. 

Były minister, ~łonek par-
1111 „Narodowo - Pąstęl(owy 

Związ~ Centrum" ~PEK), 

Patrikio~. w odpowiedzi na a­
pel złożył następujące oświad­
czenie: 

Linia polityczna partii EPEK 

GŁOS ROBOTNICZY 

Przed~ odrodzeniu militaryzmu w Niemczech zachodnich 

11 atyczni.a br. odbyła się JO Paryżu ńa Champs Elysees potężna manifestacja obrońców 
pokoju oraz organizacji demokratycznych i kombatanckich przeciw odrodzeniu mi!itarvz­

mu w Niemczech zachodnich. 
NA ZDJĘCIU: byli więźniowie hitlerowskich obozów koncentracyjnych w pochodzie. 

30 stycznia 1953 r. (Nr 27) 

Naród pragnie
1 
pokoju 

Myślę, że byłoby ciekawe i 
ważne opowiedzieć o walce o 
pokój u nas, w Stanach Zje­
dnoczonych, pątrząc na nią z 
Innego •punktu widz1mia niż 
to się zazwyczaj robi. Mam 
na myśli wal){ę tozgorµłą w 
jednej z rotjotniczych dzielnic 
Nowego,, Jorku w okresie o­
statniej kampanii wyborczej. 
Dzielnica ta jest 23 Qkręgiem 
wyborczym. 

Przypadjp mi w udziale brać 
w tej kampanii aktywny u­
dział , co pozwo i Pokl;idnie 
~ą op.isać. 

Howard Fast · oni b.ezcze1n1e oszukują ro­
botników. 

W tej sytuacji przed ru­
wojny w Korei. Zebrano ty- i:hem obrońców pokoju stoją · 
siące podpisów. Ani jeden 
człowiek, -Go którego zwral!a- ogromne trudności. Jednal)że 
Jiśmy się, nie odmawiał nam m,y.lne byłoby zdanie, że ruch 
swego podpisu. Podczas trwa- teh nie rozszerza się. On roś­
nia kampanii, setki młodych nie wolno, ale nieustannie. 
ludzi tej dzielnicy włączyło s11t Doświadczenie nabyte przez 
do walki o pokój. nas w pracy w 23 okręgu wy. 

Dlaczego jed~ak ruch obroń- borczym świadczy, jak przy-
ców pokoju rozwija się w USA gotowąne są do tego masy. · 
znacznie wolniej niż w innyc!l Rozumiem, jak lekko ludzie 
kra)\jch? Składa się na to w innych krajach poddają sią 
wiele przyczyn. Niektóre z uczuciu nienawiści d'o Ame­
nich są mi znane. , ryki, może nawet zbyt lekko. 

Po pierwsze - terror upra- A\e nie$1uszna byłaby niena­
wiany przez rea.keję. Po~tę- wiflć do Ąmeryk:I. Przecież 
powe k?ła za. granicą nawęt tylko dzięki na~zej ogromnej 
wyobrazić sobie me mogą chą- miłości do niej istnieją jesz-
rakteru 1 ogromu tego terroru. t ·ł 
Przytoczymy tu dla przykład,u cz.e u n.ru: pos .ę~':"e s1• y. 
11:ilka z niezliczonej ilości fak- N1enawldżc1e te sWlme, ktore 
tów, ilustrujących szerzenie wdeptują w błoto wszystko 
się reakcji, które pomaga. zro- na)piękniejsie i najcennlej­
zumieć życie. polityczne na- s1-e, co jest w naszym kraju, 
szego kraju. W pierwszym lecz ~li znienawidzicie na. 
więc rzędzie ogromna ród amerykański, to znaczy, 
p:zewaga prawicowych so- że z~tawicie go osamotnio­
CJallst(>w . w ruchu związk~- nym w walce którjj, z takim 
wym. NiesJychana sprzedaJ- · •. powinna opierać się na współ­

pracy z silami rzeczywiście 

demokratycuiymi. Tylko tak~ 
linia polityczna wyraźa jnte­
resy narodu. Obecne kierow­
lllictwo partii EPEK nie mo­
b wcielać w życie tej li­
nii, • tego p0wodu ko­
nieczne jest zreorg.anizowa-

wadzonych 18 bip„ znaczna 
c~ęść wyborców, którzy dwa 
miesiące temu w powszech­
nych wyborach głosowali u 
blokiem EPEK I liberałów -
oddała swe głosy na kandy­
data jednolitej demokl'atycz­
nej partii lewicowej „EDA", 
w wyniku czego partia ta 
zdobyła dwa razy więcej gło­

sów aniżeli w WY):iorach li-
Pot. - CAP 

Ju1. n\I pierwszym posie­
dzeniu, poświęconym sh'alti­
gii wyborczej, postanowiliśmy, 
że iądanie; „Natycbll11ast za­
przestać wojny w Korei" bę­
dzie najważniejszym hasłem 
nauej kampanii, głównym 
rdzeniein naszej ?,racy. Wszyst~ 
kię inne zagadnlenia podpo­
rządkowane będą temu jedne­
mu i zaS;łd'liczemu zadaniu. 
~yJa to tali.tyka podyktowana 
przez Sli!llO życie. Hands Po­
Int jest di:ielnlcą nęd:&y i na 
wpół rozwalonych nor miesz­
kalnych. Odczuwa się tu o­
stry br~ mieszkań. Leci bu-

1 !lownictwa rrue.sz.kaniowego 
ność „pseudokierowP.ictw!I" rlł- trudem roz~ąl. 
chu robotniczego ujawniła Przyszłośc nasz11 budzi 
aię w pełnej J!!go zgodzi41 'z t:r;wogę. W kraju panuie re­
trumanowską administracją i akcja, terror, nienawiść. W 
w całkowitym poparciu poll- 1953 roku· musimy w:1.móc na. 
tyki wojny. Obecnie ~ąga- IZJi walkę o poMJ - dopro­
ją oni swą pomo~ dłon n1>- wa~ić i!l do niebyWałych 
weJ, .republikańskiej .admini- u i:ias rozmiarów. w Ainery­
str<lfll. Połac.zywszy si~ z re- ce J. ak a całym świecie, na-

n'ie kierownictwa partii 
EPEK na wada.eh demo-
kratycznych. 
Oświadczenie Patrikloś11 zo-

1taJo poparte przez grupę b. 
dei;iutowanych z ramienia 
partii EPEK. 
Qśw!adczenie to wywołało 

fł"ębokie zaniepokOJięnie kie­
rownictwa partii „Centrum", 
poniewaź zostało ono złożone 
bezpośrednio po uzupełniają­

cycll wyborach parlamentar­
nych w Sąlonikach, które 
wykazały radykalny zwrot w 
nastrojach WYborcpw. 

W wyborach tych, przepro-

sto.paqowych 1952 r. 
Wyniki glosowania w Sa­

lonikach wykazały więc, że 

szeregowi człpnkowie partii 
"Centrum", a przede wszyst­
kim partii EPEK. zrywają ze 
swymi przywódcami, że hasło 
utworzenia jednolitego !ron­
tu demokratycznego jest już 
oddolnie realizowane. 

Pakistan 
bazą . 

• 
wo]enną 

USA 
Przerażone tymi faktami J ,a,k,_ podaje londyński ko.res-

kierownictwo partii EPEK o- pondent czasopisma hindus· 
publikowało specjalny komu- kiego „Blitz", imperialiści an-

glo-amerykańscy opracowali 
nikat, w którym odrzuca nowe plany wciągnięcia Paki­
wszelkie propozycje utwGr~e- stanu do agresywnego paktu. 
nia jednolitego frontu z u- Korespondent podkreśla m. 
działem komunistów. Obawia- in., że na terytorium Pakista­
jąc i;ię jednak całkowitej u- nu utworzono już 27 baz woj­
traty poparcia s:i:eregowych skowych. Większość tych baz 
członków, kierQwnictwo EPEK znajduje się w zachodniej czę· 

Prowokacyjne oskarżenie 
przywódcóW 

irąncuskiego ruchu 
·w o bronie pokoju 

PAR YZ, 29. 1. 
„Humanlte" I „Llberatlon" donosz11:, te sędzia śledczY 

Baures wytoczył przewodniczącemu francuskiego . ruchu 
w obronie pokoju Yves Farge I sekretarzowi generalnemu 
tego ruchu Ferdynandowi Vigne spcawę o „obrazę sa,du". 

wezwało członków partii do ś~i Pakis~ai;u. Korespondent . Pre~ks~m d~ ~skarżenia 
~ . pisze daleJ, ze rząd USA „za- I &tal się list, zaw1eraiący. pro-

tego 1951 r. do wyższych 
władz wojskowych, admini­
stracyjpych ,i sądowych, kiedy 
w Paryżu przebywali przed­
stawiciele rządu bońskiego, 
biorący udziaj w rokow11niach 
o utworzenie osławionej „ar· 
mii ęuropęjskiej". 

powstrzyman~~ się .od os~- I mierza wyasygnować 100 mi-1 test przeciwko polityce remi· 
tecznęj decyZJI w tei .spraWie lionów dolarów na budowę litaryzacji Niemiec zachod­
do chwili powrotu z USA baz wojskowych w Pakist;l- I nich. List ten skierowała Kra­
~rzywódcy partii, Plastirasa. nie". jowa Rada Pokoju dnia 15 lu-

Męmorandum rządu ZSRR 
Po przesłuchaniu u sędziego 

śledczego, Farge i Vigne zło­
żyli przeqstawicielom prasy o­
świadczenie, stwierdzając m. 
in.; 

Jest rzeczą charakterystycz· 
ną, że oskarżenie przeciwko 
nam wysunięto w chwili, gdy . 
parlament rozpoczyna debatę 
nad projektem układu w spra· 
wie „arfllii europejskiej", u­
kładu, który poświęca naszą , 
własną obronę narodową na 
rzecz militaryzmu niemiec­
kiego. Oskarżenie wysunięto 
w momencie, gdy francuska 
opinia publicwa powinna o­
stro zaprotestować przeciwko 
próbom przeforsowania tego 

do rzqdu duńskiego 
wojenny blok północno-atlan-(Dokończenie ze str. 1) 

1 1 tycl;ri nie liczy się z wolą na­
rodów dążących do trwałego 
pokoju i służy celom zdoby­
cia dla Stanów Zjednoczonych 

duje wyraz w zakrojonych 
na seroką skalę poczy­
nania.eh militarnych, podej­
mowanych przez jego u­
czestników w formie przesta -
wiania ekonomiki tych krajów 
na tory wojenne, w rozdyma -
niu budżetórw wojennych, 
zwiększaniu sil zbrojnych i 
zbrojeń, w montowaniu armii 
atlantyckiej pod dowództwem 
amerykańskim, budowaniu no­
wych i rozszerzaniu już istnie­
jących amerykańskich baz 
wojennych, lądowych, lotni­
czych i morskich na teryto­
rium krajów, uczestniczących 
w blo~u atlantyckim, w przy­
gotowaniach do wykorzystania 
broni atomowej itd. 

3 Zgadzając si~ na rozlo­
kowanie w Danii obcych 

wojsk bloku północno-atlan­
tyckiego, który zmierza do 
agresywnych celów i którego 
działalność wymierzona jest 
przeciwko ZSRR, rząd duński 
jawnie wycofuje się ze swego 
stanowiska w sprawie niedo­
puszczenia obcych woj_&k na 
terytorium Danii, stanoWlska, 
jakie zajmował w r. 1946, gdy 
chodziło o utworzenie admiJii­
stracji quńskiej n;i wyspie 
Bornholm bez jakiegokolwiek 
udziału wojsk obcych. 

Zwraca przy tym uwagę oko­
liczność, że liczne budowane 
poo kierownictwem dowódz­
twa amerykiińskiego bazy, roz· 
mieązczanę są w pobliżu gra· 
nic Związku Radzieckiego i 
krajów demokracji ludowej. 

Obecnie do bloku północno· 
atlantyckiego wciągana jest, 
jak wiadomo, wskrzeszana ar­
mia zachodnio-niemiecka z hi­
tlerowskimi generałami-odwe­
towcami na czele, w związku 
z czym rządy USA, Anglii i 
Francji zawa>łY z rządem poń.· 
skim sojusz wojenny, aby móc 
wykorzystać rezerwy ludzkie i 
zasoby materialne Niemiec za­
chodnich w agresywnych ce­
lach tego bloku. Włączenie od­
wetowej armii zachodnio-nie· 
mieckiej do bloku północno­
atlantyckiego jeszcze bardziej 
podkreśla agresywny charakter 
całego tego ug„upowania wo· 
jennego. Agresywny charakter 
paktu północno·atlantyckiego 
znajduje pqtwierdzenie rów· 

.nież w fakcie, że pakt ten za­
wiera szereg tajnych klauzul, 
co musieli przyznać nawet ofi. 
cjalni przedstawiciele · krajów, 
uciestniczących w tym. pak-
cie. 

Wspomniane aide - memol­
re rzadu radzieckiego w spra-' 
wie paktu północno-atlantyc­
kiego wykazało już bezpod" 
stawność prób przedstawienia 
te~o układu jako podyktowa· 
nego celami obronnymi, zde­
maskow alo w całej pełni agre· 
sywny charakter bloku pólno· 
cno-atlan tyckiego. Od tego cza­
su ;tgresywna działalność ugru­
powania północno-atlantyckie­
go jeszcze bardziej się wzmo· 
gła, a równocześnie jeszcze bar­
dziej ujawniły się agresywne 
plany i zamiary organizatora i 
inspiratora tego bloku - Sta­
nów Zjednoczonych, dyktują· 
oych swą politykę innym kra· 
jom, uczestniczącym w tym 
bloku, które odstępują swe te­
rytoria pod amerykańskie ba­
zy wojenne i wypadowe i nara­
żają tym samym na ciosy .wla; 
sne kraje w wypadk)J <;iz1al1m 

i innych państw agresywnych 
panowania nad światem. Zda­
jąc · sobie sprawę, że tego ro­
dzaju imperialistycznych i an­
tynarodowych celów nie moż­
na osiągnąć w prodze pokojo­
wej, anglo-amerykańskie u­
grupowanie mocarstw w o­
czach wszystkich prow<1dzi 
przy11otowania do nowej woj­
ny, przygotowuje się do roz­
pętania lrzeciej wojny świa­
towej . Zaprzeczyć temu oczy­
wistemu faktowi nie może ża­
den rząd, o ile nie chce wpro­
wadzić w błąd swego narodu. 

2 W aide-memoire ~ 29 
października 1952 r. rząd 

duński zapewnia, że pragnie 
„utrzymywać dobre i przy­
jazne stosunki z rządem 
Związkti Radzieckiego" oraz, 
że nigdy nie mógłpy dopuścić 
do tego, aby terytorium duń­
skie zostało wykorzystane do 
napaści na jakiekolwiek inne 
państwo. Poµobne zapewnie­
nia rząd duński składał rów­
nież poprzednio. W swej no­
cie z 4 maja 1949 r. oświadczył 
on, że „Dania nie przyłączyłaby 
się do takiej polityki, która 
pąży do agresywnych celów i 
nie zgodziłaby się wobec tego 
na taką interpretację lub za-
stosowanie paktu, który 
byłby wymierzony ag,e-
sywnie przeciwko jakie-
m1.1kolwiek państwu, a więc, 
rzecz jasna, również gdyby był 
wymierzony przeciwko Związ­
kowi Radzieckiemu, z którym 
Danię łączą tradycyjne, poko­
jowe i przyjazne więzy". 
Jednakże fakty świadczą, iż 

rząd duński, przystępując do 
bloku północno-atlantyckiego, 
biorąc uqzial w realizacji po­
czynań, zmierzających do 
przygotowania nowej wojny, 
oraz o9dając terytorium D1111ii 
pod amerykańskie i angie1$kie 
bazy wojenne, organizowane 
w celach agresywnych - dzia­
ła wbrew swym własnym za· 
pewnieniom, iż nie zgodr.iłby 
się rzekomo na udział w pak­
cie, wymierzonym przeci~ko 
Związkowi Radzieckiemu. 
Wbrew tym z,apewnieniom 
Dania swym udziałem w agre­
sywnym bloku pó!noano-atlan· 
tyckim coraz głębiej wciąga 
ąię w imperial1styczne plany 
przeciwko Związkowi Radziec· 
kiemu i krajom demokracji 
ludowej, mimo że te zbrodni-· 
cze antynarodowe plany są o­
czywiście obce narodowi duń­
sk iemu, podobnie jak i wszy­
sllkim innym mitującym po­
kój narodom. Oddając ~aś o· 
becnie do dyspozycji agresyw­
nego bloku północno-atlantyc­
kiego swe terytorium dla two­
rzenia baz wojennych, Dania 
staje się bezposrednim u<!zest­
nikiem przygotowań d-0 nowej 
wojny, wymierzonej przeciw­
ko ZSRR i krajom demokracji 

przez rząd USA ludowej. 
wqjennych. 

utw_orzony 

:Rząd radziecki u waż a za 
konieczne zwrócić uwagą rzą­
du duńskiego na f;ikt, że od­
danie do dyswzycji obcych 
sił zbrojnych baz na teryto­
rium Danii w okresie pokoju 
nie leży w interesie samej Da­
nii, ponieważ zagraża to jej 
bezpieczeństwu i niezawisło­
ści. 

4 W swym alde-memoire 
z 29 październiką rząd 

duński twierdzi" iż jego sta­
nowisko w kwestii rozlokowa­
nia na terytorium auńskim w 
ok.resie pokojowym obcych 
sił zbrojnych cieszy się jed­
nomyślnym poparciem prasy 
duńskiej opinii publicznej 
Danii. 

Twierdzenie to jest pozba­
wione wszelkich podstaw. Na 
posiedzeniu Folketingu dnia 
31 pażdziernika z krytyką po­
lityki rządu w sprawie od­
dania baz wojennych do dys­
pozycji obcych sil .zbroi ny: eh 
wystąpili deputowani szeregu 
partii politycznych, reprezen­
towanych w Folketingu. Z pu­
blikowanych przez prasę duń­
ską licznych oświadcze.ń 
przedstawicieli różnych kol 
społeczeństwa duńsklego 
przywódców partii politycz­
nych, związków zawodowych 
l innych organizacji społecz­
nych, wynika zupełnie jasno, 
że przygniatająca większość 
parodu duńskiego wypowiada 
się przeciwko oddaniu tery­
torium duńskiego pod ame­
rykańskie ]lazY woj·enne: . . 

$wiadczą o tym rowmez 
liczne wypowiedzi . prasy 
duńskiej różnych kierun-
ków politycznych. Tak np. 
p.ziennik „Politiken", jedep. 
z najbardziej rozpowszech-
nion~ch w Danii, pisał 
w listopadzie 1952 r.: „Nikt 
spośród tych, którzy znają na­
stroje w naszym krąju, nie 
wątpi. iż znaczna część lud­
ności pragnie uniknąć rozlo­
kowania obcych wojsk". 
. Inny dziennik duński ,.Mid­
detfait Venstreblad", wypo­
wiadając się przeciwko za­
klad;ir\iu na terytorium duń­
skim obcych baz wojennych, 
pisał w końcu listopada 1952 
rpku: „Da·nia nie przystąpiła 
zapewne do paktu północno­
atlantyckiego w tym celu, a­
by oddąó swe terytOJ'illm i 
swych ludzi dlit prowadzenia 
wielkiej wojny, w której roz-

pętaniu nikt ·w naszym krp.ju 
nie jest zainteresowany ... Na­
leży przypuszczać, że cały na­
ród duński domagµć się pę­
dzie od rządu, 11-by zajął nie­
ustępliwe stanowisko i kate­
gorycznie odgrodził się od t!l­
go". 

Depµtowany do Folketingu 
z ramienia partii radykalnej, 
Karl Skutte, przemawiając na 
początku września 1~52 r. w 
miejscowości . Ottoerup, o­
świadczył; „Utwprzenie ob­
cych baz wojennych na ter:y­
torium Danii stanowi olbrzy­
mie niebezpieczeństwo dla 
Danii. Znaczna część narodu 
jest zdania, iż powinniśmy o­
świadczyć; Nie chcemy tego!" 

Wybitny członek partii so­
cjaldemokratycznej, prof. Jer­
gen Dick, oświadczy! 17 
września 1952 r., że rernilita­
Tyzacja Niemiec zachodnich, 
utworzenie jednolitego do­
wództwa wojskoV{ego i wresz­
cie rozlokowanie oqcych 
wojsk na ter:ytorium duńskim 
pogarsza sytuację Danii. 

Tego rodzaju wypowiedzi 
szerokich warstw społeczeń­
stwa duńskiego i prasy duń­
skiej obalają zawarte w no­
cie rządu duńskiego twierdze­
nie, jakoby jego zgoda na od­
danie terytorium Danii pod 
bazy amerykańskie cieszyła 
się poparciem narodu duń­
&kiego. 'l'wierdzenie takie po­
trzebne było rządowi duń­
skiemu zapewne po to, aby u­
sprawiedliwić swą politykę, 
zmierzającą do przekształce­
nia D11nii w bazę wojenną a· 
merykai1.Skich sił zbrojnych, 
po to, aby podjąć próbę u­
krycia niebezpieczeństwa, ja­
kim tego rodzaju polityka za­
graża Danii. 

5 Powinno być j~sne, że 
rząd duński przystępu­

jąc w r. 1949 do bloku ~­
nocno-atlantyckiego uczynił z 
Danii uczestnika aęresywnei;o 
ugrupowania wojennego, u­
tworzo.nego nie w celach o­
bronnych, lecz w celu przy­
gotowania nowej wojny świa­
towej. 
Udzielając obęcnie zgody na 

rozlokowanie w pkresie poko­
ju wojsk obcych na teryto­
rium Danii, rząd· duński czy­
ni z Danii bezpośredniego u­
czestnika przygotowywanej 
wojny przeciwlrn Związkowi 
Radzieckiemu i krajom de­
mokracji ludowej. 
Rząd radziecki nie może 

przejść do 1;1orządltu dzienne­
go nad (ego rodzaju postępo­
waniem rządu .duńskiego. 

Jak, iuż stwierdzało oświad­
czenie rządu radzieckiego z 1 
peździernika 1952 r., postępo­

wanie takie \1ie może nie za­
grażać bezpieczeństwu Związ­
ku Radzieckiego i innych 
krajów rejonu Bałtyku . Caja 
oq powiedzialność za ewen tu­
ąlne nast~pstwa tego rodzaju 
postępowania spada wylącżnle 
ną rząd duński. 

układu. -

DZIAŁĄNIA WOJENNE W KOREI 

Dowództwo naczelne Kor••!!· 
skieJ Armil Lupowej w komunl· 
kacie oq\oszonym dnia 28 •tyc%• 

nja w Ptienianie · podało, i• qd· 
działy Armii Ludowej wespół • 
oddz1ałam1 ochotnikó!N chili5l<lch 
pr·owadzily 27 bm. wall<i o zna· 
czeniu lokalnym z interwentami 
amerykańsko-angielskimi i led· 
nostl<.~ml llaynn1anowsk iml. 

on;a 27 bm. bombowce amory• 
kafls!<ie typu „B-29„ dokonały 
nalotu na osiedla mieszkalne w 
rejonie N.ankwan ł zbombardo· 
wały fe. Zqinęło wiele dzieci, 
starców I kobi~t. Zbuq:on0 duto 
domów. 

on;a 28 bm. oddziały artylerii 
przeciwlotniczej I specjalne od­
działy strzelców przee1w1otni· 
czyclt zestrzeliły 4 ' uszk~dz1łi 
3 samoloty nieprzylaclelskia. 

GORNICY WŁOSCY WALCZĄ 
PRZECIWKO ZAMYKANIU 

KOPALŃ 

Dziennik „Avanti„ donosi, te 
300 qórników kopalń w LIU!'I 
(prowincja Spezia) od dnia 24 
bm. nie opuszcza jednej z ko· 
palń, domaQając się, qy właści· 
ciele cofnęli ~rządz<1nle w •P.r~· 
wie Jej zamknięcia. 

REPRESJE POLICJI SY JAMSKłEJ 
WOBEC ELEMENTOW POSTĘ:PO· 

WYCH 

Aqencja TASS podaje z Bana· 
koku za dz1enmkiem ,,Banq~ok 
Post", te połic(łił zamknęfa ?D* 
stępowy dziennik uNa11czenbao", 
ukazujący się w Języku chin· 
skim oraz aresztowąła 19 pra· 
cowników redakcji I zecerów. 

CłĘ:%KA SYTUACJA MAS PlłACU· 
JĄCYCH FINLANDII 

Prilsa donosi o masowych J•· 
braniach r-obotników i bezrobn.t· 
nych, którzy z~ecydowanle pro· 
testu Ją prrec 1wko nieustannemu 
zwalnianiu robotników z pracy. 
W Kemi, Wata, Suomus-Salml i 
wielu inl'\yth ·. miastach Finlandii 
masy pracujące domaqają ••t 
nacjonalizacji przedsiębiorstw, z 
których zwalnia się robotników, 
Jqk również rozszerzenia wy· 
miany handlowej ze Związkiem 
Radzieckim I krajami demokt.acJI 
l~dowej oraz zniasłenią oqran1· 
czeń w dziedzinie budownłcłW1'!-

PRZYGOTOWANIA DO WVBOROW 
PARLAMENT.ARNYCH W AUSTRII 

Austriac~a prasa demokratycz. 
na opublikowała wczoraj llsto 
kandydątńw do parlamentu wy­
suniętych przez •• austriacką opn. 
zycJę l11dową" w okręqach wy­
borczych Wiednia t Bu~qenlandu. 
Wybory odb9dą się 22 luteqo br. 
Wśród kandydatów znajdują 

Sift pr~~wodniczący Komunisty. 
cznej Pat"tii Austrii Johann Kop· 
leniq, sekretarz qeneral~ KC 
partii t<omµnistyc;o:nej, F, fuern· 
berq, znany działacz społeczpy I 
pisar2 Ernst Fischer, przewodni· 
czący A4•tr•ack1ej Socjallsly~z· 
n,j Pąrtil RopotnlqeJ Erwin 
Scharf, przewodniczący austria· 
ckleqo •• Związku b. więtniów 
pl?ozów. l<qncentr,..cyfnyc""• .Wil­
helm Steiner, prof. J. Dobrets~r· 
Qer I Inni. 

dla biedaków, w związku ~ 
wzmożopyml przygotowania­
mi wojennymi, zaprzei;tan(l. 
W szkołach dzieci uczą się na 
trz)" zmiany. Budowanie szkół 
nie jest ta)t dochodowe jak 
prQ4ukcja c~lgów1 i szkól .się 
pie buduje. W cale~ d:z11el!11cy 
nie ma a~ jednego szpitala 
czy nawet ambulatorium. w 
tej drungti nie kończących się 
długich ciasnyc!J ulic, nie ma 
jłni parku, ani ogródMw jor­
p.anowskich, ani plµców spor­
towych dla młodzieży. Wszyst­
ko w tej dzielnicy ~wiadczy o 
rezultatach obecnej polityki 
USA; armaty zamiast masła, 
armaty zamiast sz.kól, miesz­
kań i szpitali oraz rosnące 
ciągle bezrobocie, mimo mnie­
manego „rozkwitu gospodar­
czego", spowodowanego wy­
ścigiem zbrojeń. 

akcJą przeciwko lewicowym .' n . . 
robotnikom, leaderzy starają rod pra~e pokoj~, . on Jest 
się nie dopuścić ruchu obron- z nami i my zwycięzymy. 
ców pokoju do związków za-

fj>stanowl:liśmy pokazać, te 
tylko program pokojowego 
budownictwa może zaspokoić 
i.siniejące potrzeby mieszkań­
ców i opierając się na tym 
programie, rozpoczęliśmy e­
nergiczną kampanię wybor­
cz1. W zasadzie była to kam­
pąnia prop:iiowania pokoju. 

Wszędzie przyjmowali nas 
barp.zo ciepło. Set)ti ludzi 
przychodziło na zebrania, aby 
nas posłuchać. Na niektórych 
wiecach zorganizowanych na 
ulicach obl!Cnych było ponąd 
tysiąc osób. Słowa nasze tra­
tialy do s~rc słuchaczy . :t'lil<.t 
nie występował przeciwko 
nam. Nikt nie própowal nawet 
powtórzyć bredni i kłamstw, 
jakie stworzyły o nas gazety 
reakcyjne. 

Sympatia dla naszych haseł 
n ię 'odbiła - się mi rezultacie 
wyporów, gdyż system dwl\­
party)ny j~t ścjąną, k~.órej nie 
umiemy jeszcze przeb1Jać, ąle 
miesz~aqcy tej ~zielpicy byh 
z pąmi. 

Szczególnie aktywny udział 
w tej kampanij br;iła mło­
dzież. Głównym jej zadamem 
bylq zbieranie poc\pisów po.d 
węzwaniem do zaprzestania 

wodowych. W obecnym okre­
sie terror staje się jednym z 
punktów wewnątrzne.i polity­
ki. W tym celu rząd zlikwf­
dowal nawet taką rękojmię 
sprawiedliwości, jaką był sljd 
przysięgłych. Formalnie sącl 

taki istnieje, ale ani jedna o­
soba, należąca do oskarżo­
nych przez państwo, nie była 
jeszcze uniewinniona ... 

To jest ogólny obraz terro~ 
ru, ale nie wspomniałem jjl­
szcze o jednej odmianie ter­
roru o terrorze w szko­
łach. Nie sądzę, żeby kiedy­
kolwiek istniało ju.ż coś po­
dobnego - chyba u Hitlera. 
Każdy profesor czy nauczy­
ciel, o którym wpłynie wia­
domość, że pozwolił sobie wy­
rzec śmiałe. swobodne słowa 
- skazany jest na wymówie­
nie pracy. Setki profesorów 
zwolniono już z uniwersyte­
tów, setki nauczycieli - ze 
szkól. Podręczniki wYCofuje 
się, a studentów wYrzuca za 
wolnomyślicielstwo i wpisqje 
na czarną l\stę, co z góry 
pr·zekreśla ich możliwości u­
rządzenia się w przyszłości. 
W niektórych szkołJ!ch zabra­
nia się nawet mówić o Zwiaz­
ku Radzieckim. , 

Jaki wPływ wywiera terror 
na ruch obrońców pokoiu? 

Jeśli przyjrzymy się rucho­
wi obrońców pokoju w in­
nych krajach, zobaczymy, że 

największą rolę w tym ruchu 
odgrywają organizacje robot­
nicze, WYbi tni uczeni, inteli­
ge,qcja. U nas zaś, w Amery­
ce, do kierownictwa organi­
zacji robotniczych przeniknęli 
zdrajcy klasy robotniczej i 

Wędług gestapowskich wzorów 

Metod11, stosowane przez po!icję brytyjską przy prze­
sluchiwaniu ludnofoi Kenii, nie ró:żn1a, się nic<:ym od 

metod gestapowskich. 
NA ZDJĘCIU: oto tak wygląda przesłvc/liwpnie areszto­

wanych patriotów przez brytyjską policję 
Fot. - CAi" 

Koni erencja kierownictw 
wyżl'lzych szkół 

WARSZAW .Ą.. 29. I. 

W dniu 29, bm. rozpoczęła 
się w gmachu Państwowej 
Wyiszej Szkoły PeQ.agogicznej 
w Warszawie 3-dniowa konfe~ 
rencja kierownic~w państwo­
wych wyższych •zkół pedago­
gicznych. Cel~m jej jest prze· 
dyskqtowąnie wyników do­
tychczasowej pracy i ustalenie 
zadań tych uczelni. 

Na obrady rektorów, kie­
rowników st4diów zaoc;;:­
cych, dziekanów oraz sekreta­
rzy orgąnifacji uc;zelnianyi:h 
PZPR i przedstąwicieli zarz11-
dów uczelnlanycp ZMP 
państwowych wyższych szkól 
pedagogicznych przybył wice· 

pedagogicznych 
minister Oświaty prof. dr> 
H. Jabłońr>ki i .przedstawiciel 
Wydziału Oświaty KC PZPR 
Józef Morawski. W pierwszym 
dniu obrad referat o zada­
niach państwowych wyższych 
szl~ól pedagogicznych w świe­
tle erogramu Frontu Narodo­
wego i wskazań XIX Z.iazdu 
KPZR wygłosił wiceminii;ter 
Oświaty dr H. Jabłoński. 

Wicedyrektc;r Dep. Kształce­
nia i Doskonalenia Kadr Mini­
sterstwa Oświaty, Wojciechow­
ski; w obszernym referacie 
przeanalizował wyniki dotych­
czasowej pracy wyżs.zyqh 
szkół p,edagogicznych. 

Nad obydwoma referat<\mi 
rozwinęła się dyskusja, 

MAR~Z 

W\" DA lłZEŃ 

Pan minister 
Wśród kol11kcJI „qwlazd" 

nie naJplerw&zej wletkośc1, 
„zdobląc:ych" qabinet Rene 
Mayera znajduje się minister 
z;dr<iwla - Bouthemy. Mimo 
pjastow.ąnla tej nie pohtycz-­
naj teki. Bo.uth„my uważany 
fe.st .za uszarą eminencję" 
rządu Mayera: „~asłuqi" - m\· 
nłstra zdrowia, o czym pn­
wiemy niżej, z;ąpewnlt'J mu 
wldo•:rnle tall wpływową po· 
zycJę. 

Jak wynika z ośwladczen!• 
komunistyczneqo posta Pron­
teon w Zqromadzeniu NarQ­
dowym, Bnuthemy w latach 
1941-42 był szefem urzędu 
śledc:reqo petainowsklej poll· 
cJi; dzl~lil}~cej w ścisłym po­
roz4rnieniu i pod rozkazami 
qestapo. Nieco później Bout„ 
hemy byt p~efektem departa· 
mentu Loiry'a, 11a~t~P.n1e -
pr,fektem okrłqU llońskieqo, 
skąd został przepędzony po 
,,.yzwolenlu Francji. 

aou\hemy ma na sumieniu 
krew I tycie setek patriotóo,y 
francuskich, których tropił, 
prześladow;ił I wydawał w rt· 
ce qestapo. W marcu 1944 r. 
ten idrajca I okrutnik kiero· 
wał osobiście masakr~ pow· 
stańców w Montchol. 

Jedną z ostatnich ofiar 
B0uthemv'eqo był 17-letni stu­
c:fe111, ii\ndre itomer, rozstrze­
lony przez policję Peta ina za 
udz•at w ruchu oporu. 

Już pci śmierci chlopca, 
Bouthemy wysłał do jeqo mat­
!<i komisarza policji, który 
ośwladczyl, że Bouthemy zaj• 
mie sit sprawą... zwołn~enia 
młodeąo Romera, pod warun. 
kiem jędnak, te matka ;qo· 
dt;1 si~ na bezczelne I ha~ 
nlebne "propozycje" pana 
Prefekta. 

Gdy w part lat RO wyzwo-
1en i u Bouthemy złożył prośbt 
• ponowne przyjlj>cie do ad-
11inistracjl, wtaqze f -ancuskie 
odrzuciły to podanie, moty„ 
wując słusznie odmow9 czyn· 
nym udziałem petenta w pa. 
lityc.e kolaboracji. Wówcza5 
Bouthemy za/ął się innymi 
sprawami: Jako mą.ż zaufania 
wieli<oc:h kapitalistów w cza­
sie wyborów, dostarczonymi 
przez nich funduszami finan. 
sow4ł ,,odpowiednich" kandy· 
d.,tów, ~t\'.>rzy ~obowląz.alf sl_c 
bronić tnteresow i przywile· 
[ów kapitału. W ten sposób 
BautheQiy przeprowadził wy­
bór ok. 100 „swoich" posłóV(, 
nni to wl•śnie są obeon1e ję· 
zyczklem u waqi ppdczas 
w~żnych glosowań w parla­
men~je. 

Nawet poprzednicy Plnay•a 
na stanowisku premierowskim 
lirzydzili l;ię osobą Bauthe· 
.,,yjeęqo I nie dopuszcz.ałl QO 
do funkcj; min isterialnvch. 
Dopiero Pinay, w marcu 1952 
roku, przyhołubił te~o sui· 
brawca, a Rene Mayer nie za· 
wahał się przejąć qo w spad· 
1111 po Pinay•u. 

Jyclorvs Bouthemy'eqp 
ujawnio_rV w szczeqótac~ 
przez posła Pronteon pon.~­
szyl i w;rburzył francuską 
opinit RtJ\Jliozną. Nie brak 
dzienn1łi!:.ów bur-żuaiy Jnvcłl. 
które, równłe-ż ostro atakul~ 
siareqo kolaboranta, poi:Ji<re­
śłi'jijc, że vynląl o.n nie zjaw•c 
się w pa~lamenc1ef qdy mó­
wiono o Jeqo dawr\ych 1 dzf. 
sieJszyct\ łajdactwach. 

Psy, ludi1e i 
ta1e~nica woiskowa 

Postępowy dziennik duński 
„Lałld oq fołk" podaje, te 
W)adze W<?l~kowe wYasyqno· 
wały 8 tys. koro„ na wvbu­
dowani• w jednym z oddzia­
łów woJskawych spec jalneqo 
domu „ze wszelkimi wyqoda· 
mi" dla dwóch psów 1 • •• przy. 
d:uelunych" do plutonu łi\cz-
ności. · 

8 tys. kor<m - l>O<lkreśla 
cytowane Pismo - to suma, 
r6wnaj4ca się przeciętnemu 
rocznemu z.arobkowl d~ńskieJ 

rodi:IJ1Y robotniczej, 
Szc;i:eqół charakterystyczny, 

te władze woJskowe nie poi:· 
wollły fotoreporterom na dei­
konan.ie 1odJęcla psiej willi z~· 
słaniając sit··· „tajemnicą. woj· 
skow'I"· 

Rządy socjaldemokratów 
wcią9nęły Danię do aqresyw· 
neqo paktu atlantyck1eqo, to 
znaczy podporządkowały cał· 

kowicie ten mały kraj impe­
rialistom amerykań4lc1m, któ­
rzy w sto~unkach z satelita· 
ml kieruj~ si• zasadą .,Pąn 
każe, słuqa musi••. W konsek­
wencji, w Danii (i w Innych 
państwach „a!lantyCl<tch"l le· 
piej SiQ dziej&' wojsl«>wym 
psom nii ludziom Pracy. 

a. 

.. 
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Kobieta - śrubownik 

Studiowanie materiałów XIX ·Zjazdu 
pOIQaga W podnoszełliU stylu naszej pr,cy 

Studiow;mie materiałpw XIX 
Zjazdu Ki>munistycznej Partii 
Związku Radzie~kiego . w 
Dzielnicy „Górna" odbywa się 
11a 108 kursach szkoleni.a par­
tyjnego oraz w 31 zespołach 

Z.MP. Ogólem objęto szkole­
niem 1.920 członków partii, 
417 ZMP-owców i 374 akty­
wistów bezpartyjnych. W wie­
lu zakładach w trakcie ~tu­

dii>wani.a materiałów wlączo­

no w Istniejące grupy szkole­
niowe nowych uczestników. I 
tak np. w Łódzkich Z3kłj1daCh 
Przemysłu Wełniimego przy­
stąJJilo dodatkowo do szkole­
o,ia 53 członków partii i 16 bez­
partyjnych. W Zakł~dach im. 
Dzierżyńskiego ~tudiuje ~te­
riały XIX Zjazdu KPZR 95 
proo. czołowego aktywu -
członków egzekutywy, organi­
zatorów grup partyjnych i a­
gitatorów. Do szkolenia włą­

czono również 56 maj~trów bez­
paI'tyjn~ch. 

· W listopadzie l grudniu ub. 
roku we wszystkich zakładach 
Dzielnicy odbywały się otwar­
te zebrania organizacji podsta­
wowych i oddziałowych, ob­
sługiwane przez prelegentów 
KP i najlepszych ąktywi,stów. 
Na zebraniach wyglasz;ano re­
feraty n11 temat: „Zna­
czenie XIX Zjazdu KPZR dla 
walki narodu polskiego o po­
kój i socjalizm". 

Wielkie ożywienie politycz­
ne i zainteresowanie aktywu 
p;;rtyjnego J bezpartyjnego za­
Jadnieniami ideologicząymi i 
teoretyanymi wzrasta w mia­
rę pogłębiania studiów. Swiad­
czy o tym aktywność uczest­
ników szkolenia, ożywienie w 
dyskusjach, wzrastająca frek­
wen~j.a na kursach. W Zakła­
dach Tłuszczowych „Stre!P"• 
ZMP-ówki Małachówna i Szor­
pińska. zwróciły sJe do organi­
zacji partyjnej z pro§bą, by -
po zakończeniu studiowania 
materiałów XIX Zjaulu mo­
gły nadal brać udzial w szko­
leniu partyjnym. 

Przebieg zajęć na wielu kur­
sach świadcz;r o tym, że towa­
rtysze, studi11Jąc materiały 

XIX ;z;ja~u, przyswajają 10-

pie j·ego nauki, uczą się wy­
ciągać wnioski dla swojej pr;i.­
cy, uczą się krytycznie I sa­
mokrytycznie oceniać dzia-

ł;ijność awę~ orJ!IPi;;acji pąr­
tyjnej i w1póltowarzyszy. 
Tow, Czeala,w Sucharzewskr z 
Zakł;adów im. Dzierży(lskiego 
na konterencji dzielnicowe~ 
mówił: „W dyskuąjach na 
kursach partyjnych, przy stu­
diowaniu materiałów ~lX 

Zjązdµ, słucllacu śmiał-0 kr,y­
tykowi!li inajs~w. omawiali 
ich braki i niedociągnięcia o­
raz wskazywąli drogj, prowa -
dz~ce dą przezwyciężenia bra­
kóJT", W Lód~k1cb Zakładach 
Przemysłu Wełniane&o w o­
kresie '!)Odejmowania zobowią­
zań dla uczczenia XlX Zjazdu 
i studiow;mia 1J1ateriałów XIX 
Zja;i;<łu - nie było już ani jed­
nego członka partil, który by 
nie. wykonywaJ swoich bą;i; 

produkcyjnych. Na 24.2 człon­
ków ZMP, 240 reiilizuje ba­
zy produkcyjnę, · wielu na­
wet znacznie je przekracza. 
Przykła4 ~łon{t(>w partii i 
pomoc organmeji ZMP-ow­
skiej pociągnęły za sobą całą 

załogę, w wyniku czego plan 
roczny wykoI11mo na 23 dii.i 
pruci terminem. 

W Za.kładąah Tłu.uc;i;owych 

„Strem", na kursje tow. Za­
nycWeio, sł11<:hacze, omawia­
jąc sprawę obniżki kosztów 
własnych, wysunęli , wniosek, 
by przy podawaniu kwasu 
siarkowego w cyklu produk­
cyjnym, pracę ręczną zamienić 
na prace pompy podawczej. 
Zwil{kszy t9 w!'dajność pracy 
i obniży k06zty własne. Obec­
nie, po zrealizowaniu wniOl!ku, 
pracę, którą wykonyWalo 4 
lu~zi, wYkonuje 1 człowiek, 
przy czym wydajność jego jest 
o wiele większa. 
Studiowanie materiałów XIX 

Zjazdu poważnie przyczynia 
się do podniesienia stylu· pra­
C! partyjnej, do w;i;mocnienia 
dyscypliny. 

Tow. Błoński, słucha~ kur-
111.i P11rtyjnego z Zakładów im. 
Dzierżyńskiego, mówił na szko­
leniu, że przerobienie, w okre­
sie studiowania materiałów 
XIX Zjaułu, tematu: „Styl 
pracy" ~uczyło go należycie 
patrzeć na zagadnienie krytyki' 
i SalJlokrytyki, których zna­
aenia przedtem nie rozumiaŁ 

Sekretarz orgąnlzacji pąr -
tyjnej w Zakładach im, Dzier­
żyn~kiego, tow. Plaszczyk, o­
ceruając lfonfęrencji: zakłado-

wą, J"l\Ówil, że WYnikl studio­
wania materiałów XIX Zjazdu 
dają się odczuć w żywej i rze­
czow(:!j' krytyce ną konferen­
cji. Swiadczy o tym również 
przebieg zebrań w innych za­
kładach, I tak np. w ł.ódzkich 
Zakładach Przemysłu Wełnia­
nego, o ile upr;i;ednio na ze­
b1·1niach przeciętnie zat>iera­
lo głos 7 - 8 towarzyszy, to 
w okresie studiowania mate­
riałów XIX Zjazdu gł06 w dy­
skusjach zabiera 15 - 16 to­
warzyszy, przy czym głębsza 

jest treść dyskusji. 

~tycznej Partii ~wtfiZ"kU Ra­
dzieckiego I pracy towa­
rzysza Stalina. Komitet Dziel­
nicowy winien w poważnym 
stopniu zmienić swój dotych~ 
czasowy styl kierowani., szko­
leniem partyjnym. Trzeba, by 
KD Zl"ozumiał, że systematycz­
na praca z wykładowcami, 

kontrola treści s~olenia, 
wzmocnienie kierownktwa p~c 
litycznego szkqleniem, stała i 
systematyczna troska o pod­
ni~sienie je110 poziO!łlU - de­
cyduje o ilępokim pr;i;yswo· 
jeniu przez Ćzłonków partii bo­
gactwa ideow~o, uiwartego \\o 

materiałach XIX Zjazdu Ko­
.munistycznej Partii Związku 

Radzieckie.o i w pracy towa­
rzysza Stalltfa „Ekonomiczne 
problemy socjalizmu w ZSRR". 

A. ~SQf,OWSIU 
tostruktor 

WydZl/lhl Propa-aady Kł. PZPR 

łJTonislawa Sroczyńska pracuji: od niedauma jako ~Tu­
bownik w ZPW w Konstantynowie. Ostatnip WTaz ze 

swoim zespołem uzyskata 113 proc. w~anania planu. 
Fot. - A. .tose\ewtcz 

W okresie studiowania ma­
teriałów XIX Zjazdu uj"aw­
niło się szereg braków I trud­
ności w pracy Komitetu Dziel­
nicowego. Nie kontrolowąno 
dostatecznie i nie kierowan-0 
seminariami dla wYkład"pwców. 
Na konferencji dzielnicowej SC!-
111inarzysta grupy wykładow­
ców, tow. Dąbkiewicz, w na­
stępujący sposób określił kie-
rownictwo sflminariami: „KD ....,.,,...~--------..----------------..:...-----------
sprawdzał tylko ilość wykla· 
dowców na seminarium, nikt 
z kierownictwa nie przysłuchi­
wal się dyskusji, która nieje­
dnokrotnie nasuwała wątpli­

wości, czy wykładowca dobrze 
przeniesie materiał szkoienio­
wy na kurs". Toteż zdarzały 
się i wypadki rozpadnięcia się 
kursów. W Zakłfidach im. 
Wróhlewsl!:iego, Oddział Dą­
browa, rozpadły ~ię trzy kur­
sy wskutek słabego zainte-
resowania słuchaczy, gdyż 

wykladówcy nie J?rzygo-
towywali się należycie do 
szkplenia. W;;irtą wspomnieć, że 
wykładowcy tych kursów, tow. 
tow.: Doniak, Dudek, Kry~iak 
niedostatecznie przygotowu­
ją się do zajęć, a na 15 semi­
nariów przeprowadzonych dla 
wykładowców, byli tylko na 4. 

Brak kontroli przebiegu za­
l<;ć w terenie, uwidacznia się 
poważnje na wyższycł\ stop­
niach ,szkolenia, tj. w grupach 
aamoks;i;tałceniowych, gdzie 
uczy sif,l czołow.y aktyw partyj­
no-gospodarci:y. Dowodem ta­
kiego stanu jest fakt, że na 
zajęciach 7 istniejących grup 
nikt z KD podczas stu-
diowania materiałów XIX 
Zjazdu nie był j·eszcze obecny. 

f-....:· NARADA KORESPONDENCYJNA 

-'UJAWNIAM\' 
NOWE REZERW X 
CODZIEIHIE WYKONUJEMY PLAN 

Właściwie zorganizowana praca 
- to pełne wykorzystanie rezerw 
Sprawą najważniejszą dla 

każdego tkacza jest właściwe 
wrganizow11qie sobie pracy. 
Tylko w ten sposób uniknie 

paska ~ońcowego c;i;y spro­
stowanie widelca wątkowe-· 

tkacz z ZPB Im. Dzierżyńskiego go, załatwiam sam. 
Pracując, zawsze myślę o 

tym, cq powinienem zrobić natychmiast, a 
co mogę odłożyć na później. Staram się zo­
stawić następnej zmi11nie krosna w odpowie­
dnim porządku, gdyż wiem, że gdy ja przyj­
dę następnego dnia do pracy, do tego same­
go będzie się poczuwał tkacz czy tkączka z I 
pqprzedniej zmiany. 

Józef_ Pąlaszqyk 

on chaos4 i będzie mó&ł pracować rytmicz­
qię. 

Niektórzy towarzysz!' usµrżają się, że po­
mimo najleps<1ych chęci i wysiłków z ich stro­
ny, nie po.trafią osiągnąć pelnl!go wykonania 
baz. Jakie ąą tegi> przyczyny? W 90 wypad­
kach na 100 właśnie zie rozłożenie roboty. 
A trzeba pąmiętać o tym, że szybkim .biega­
niem wokół krosien, pośpiechem, niczego się 
nie zrol:!i. Szybciej tylka wyczerpią się siłv 
i traci na tym wydajność pracv. 

Ja, na przykład, chodzę wolr;ół krosien zu­
pełnie powoli, unikam zbyteczi:iych ruchów, a 
przez to nie męczę się. ale też staram się na­
wet na pięć ininut nie zosta iVil: war.'lztató\1( 
bez opieki. 

Ale dbać tylko o swoje wars;i;taty, to jeszcze 
nie wszystko. Zwracam więc uwagę w wol­
nych chwilach, jak idzie praca moim współ­
towarzyszom. 

Na przykład, tuz obok mnie pracuje tkacz­
k{l Władysława Szybała. Gdy zobaczę, że u 
niej sta1;1ęło krosno, uruchamiam je, a ona, gdy 
ma chwi_l«i czasu, pomaga także i mnie. Ta na­
sza wsl)ołprac.a spowodowała, że obydwoje 
wysoko przekraczamy nasze normy, choó. 
Szybała jeszqe qie tak dawno nie mogla o­
~iągnąć pełnego wykonania bazy. 

Siadem naszych artykułów 

Komitet Dzielnicowy miał 
również zorganizować 2 szko­
ły wfeczorowe dla ~ekretarzy 
I członków egz-ek1.1tyw podsta­
wowych i oddziałowych or~­
nizacji partyjnych, Tymczasem 
zgłosiło się 4 sekretarzy, reszta 
natomiast słuchaczy, to c;i;łon­
kowie ZMP i pracownicy tech­
niczni. Jasne jest, że jeżeli 
KD nie zatroszcz~ się o szko­
lenie sekret.arzy, to wtedy tru­
dno mówić o podnoszeniu n;;i 
wyższy poziom stylu pracy or­
ganizacji partyjnych., 

Przede wszystkim 'ilv;racam uwa~ę na to 
aby wątek w czółenkach oblatywał po kolei 
Dzięki temu moje wszys~k\e krosna są zaw­
sze w ruchu i wykonuję swą bazę w ponao 
120 proc. 

Dobrze - Powiedzą tltacze, nie Wykom.iią­
cy baz - .ąle pr:&ecież praca tkąc1.a nie pele­
ga tyll!:o na WY.mi8!'lie c;i;ólenek. Trieha tak­
że, na przykład, wiąuić nitki w osnqwie. R.<1-
cja, jeśli nitka się zerwie i 11?'1r<1t lamelkowy 
zatrzyma kr06no, wtedy w~iągam ją do oczka 
i płochy. Ale' przede . wszystkim staram się 
zapobiec zrywom, ~ to w ten sposób, że z gó­
ry nie dopuswzam, aby Pllki czv zgrubienia 
dostawały się do nicielnicy. 

l'-;1u szE: także powiedzieć, ie rue tylko Szv­
bała i ja pemagamy sobie. Podobnie czynią 

wszyscy tkacze w naszym zespole, dlatego nie 
ma wśród nas ani jednego, który by nie wy­
iconywal planów. W związku z artykułem pt. 

„SPORTOWIEC" („Gło~ Ro­
botniczy" Nr 8) Dyrek~a 
ZPW im. $wierczewskięgo 
wyjqśnia: 

Ob. N, Zaborowski za nie­
właściwy stosunek do majstra 
został ukarany ostrą naganą z 
wpisaniem do akt person·al­
nych. 

Z uwag! na to, że ob. Zabo­
rowski pl'Zyrzekł poprawę, ra-

da zakładowa postanowiła 
zwrócić ~c;i;ególną 1.1wagę na 
tego pracewnika i środkami 
wychowewci;ymi odciągnąć go 
Pe\ natogu pijaństwa. · 

To, że zespól nasz osiąga wysoką wydaj­
ność, jest także dużą zasługą majstra, który 
i:awsze umie zachęcić nas do pracy , każdemu 
potrafi pomóc i szybko usunąć usterki 
krosien. Artykuł pt. „Sportowiec" 

był kilkakroh)ie publikowany 
przez zakładowy cadiowęzeł i 
w dużrm stopniu odegrał rolę 
wychowawczą wśród pracow• 
n~ów zakładu. 

W n{ljbli,ższych dniach pne­
chodzimy do clajszego studio­
wania materiałów XIX Zjazdu 
Kom\lnistycznej Partii Związ­
ku Radzieckiego. W całej pra­
cy ideologiczno - szkoleniowej 
stale wracać będziemy do za­
gadpień XIX Zjazdu Kom1.1ni-

Staram się też nie dopuszczać nawet do 
krótkich postojów krosien. Dlatego wszelkie 
drobne naprawy, j;ik, Di przykład, wiązanie 

A więc powtarzarr: jeszcze ra~: ty~o ten 
tkacz uzyska wysoką wydajność, zwiększy 
swoje zarobki, który potrafi właściwie zorga­
nizować sobie praeę, to znaczy tak, aby jego 
krosna przez pl!łne 8 godzin były w ruchu. 

Tam, gdzie żył . i tworzył Lenin 
Był tu dWiJkrotnle„. 39 lat minęło 

od chwili, gdy go stąd wzięli austriac­
cy źand.ąrmi, lecz pamięć o jego po­
bycie głęboko żyje . w świadomości 
górali. Wspomnienia o Leninie pr:i;e­
kazują stąrzy młodym, ojcowie 
i:fzif!'Ciom. Każqy do opowiadań coś 
do(iaje,· zabarwia ję swoim uczu­
ciem, wzru$zeniem. Powoli wspom­
nienia stają się czymś na kształt le­
geRd:y, pięk.neł urokiem i;lęqokiej 
miłości.' do Wodza mas pracujących. 

Mówi o Leninie 12-letnia Ą11ulka 
Gra]lcówna, a z · przejęcia zac\sk11 
piąstki, 

- Wiedzieliśmy, *e to jakiś niepą­
spolity człowiek, aJe kim był na­
prawdę, dowiedzieliśmy się dopiero 
wtedy, gdy do na~zej t;itm1ńsl!:iej 
wioski dotarlą wieść o Październiku. 

• • • 
Pod pomnikiem Lenina wśród 

śniegu, który tak pbficie spadł w 
Tatrach, zal\witły łwieżością czer­
wieni 'alpej~kie fioiki. Tu zatrzy­
m1.1je się cjl4gi r~ącj ludzi. Są wśród 
nich kobiety i rnężczyżni, robotnicy 
l chłopi, młodzi i starzy. W 4roczy­
stej ciszy opuszczają odkryte gło-
wy„. 

sklej, która nąjpięknieS, jak tylko 
potrafiła, wykaligrafowała: 

„Za szczgśliwe dzieciństwo, dzięki 
Tppie, t9warzyszu Leninie". 
Przemawiają karty k&ęgi parnią*· 

kowej tysiącami słów, pisaqych 
y.>Prllwnymi i niewprawnymi ręka· 

mi, słów pisanych i:iiemaJ. w~ w~~y­
stkich języ\iach świata. 
W&~6\kie mówią o nieśmiertelno­

ści !del Lenlqa, p lnilaści mas pra­
cujących ~o swego Wod~, o tym, 
że choć Lenin umarł - leninizm 
żyje i zwych;ża.„ 

W Białym Dunajcu - w wiooecz­

więzieniu, w celi Numer 7, o­
~adzpny był prze;i; władze austriac­
kie od 8 do 19 sierpnia 1914 roku 
Wódz rewolucji proletariackiej, W. I. 
Lenin°. 

• • 
Zimowa noc wcześnie opąda n;i 

góry. Gdy milknie pełen gwaru 
Dom Harcerza, gdy osta}ni czytelni.: 
cy opuszczają świetlicę w Białym 

Dunajcu i gasną światła w Muzeum, 
gdy Poronin układa się do snu -
wtedy zapalają się reflektory I! 
3tóp pomni.ka,~ 

W jasnym blasku reflektorpw wid­
nieje postać Lenina. A przejeżdżą­
jącym pociągami podróżnym wyda­
je się wtedy, że wpatrzony w do­
liny l..enin czuwa nad spokojem kra­
ju, który swą codzienną pracą pr~e­
kuwa w czyn idee jego żyĆia i walki 

R. SCHABOWSKA 

STR. 3 

Idźcie w ślady skręcarek ZP.Z 
im. Niedzielskieqo 

~kręcarki Zakładu „A" ZPZ im, Niedzielskiego dobr;e 
przyswoiły sobie uchwalę Ęady Ministrów z dnia :i siycznia 
1953 r., która między innymi wskazuje, że wzrost wydaj­
ności, to zwiększenie realnych zarobków. 

Sprzyjające okoliczności pows~ały wskutek prz~ścia 
naszych zakładów na ,produkcję tkanin z przędzy vigonio­
wej. Jako pierwsze przeszły z obsługi 150 wrzecion na 300 
wrzeci!)p Helena Parul ·i Maria Piątek. Za nimi - Helena 
Woźniak, Czesława Kowalik i Bronisława Frontczak. 150 
W!'zecion skri:ca. obecnie bawełnę „czterdziestkę" z „czt~r­
dziestką", a następne 150 wrzecion - „dziesiątkę'' vigonio­
wą z bawelną „czterdziestką". 

Praca idzie dobrze. Czuwa nad nią nowy kierownik, 
tow, Sierant. Otacza on opieką s\l;ręcarki, które przeszły na 
obsługę większej ilości w,izecion, pamiętając, by miały do-
stateczną ilość odpowiedr!fej. przędzy i cewek. , 

Pierwsza wypłata wykazała, że zarobki, skrę'car11k 'znacz­
nie wzr?sjy. Dawniej otrzymywały przeciętnie około 650 zł, 

11 obecnie - pon11d I.OOO zł, gdyż wykonanie norJll dzilin­
nych wynosi około 140 proe. Dzięki wielowjlrsztatowości 
kilka kobiet będzie mogło pr:i;ystąpić do innej pracy np. 
w przewijf!lni, która stanowi teraz „wąskie g<1rdło".' 

Niedomaganiem, które ~prawia nieco trµ({ności, jęst 
niedostateczna jakość przędzy z Zakładu ,,A", a szc~gqmie 
jej Wiidliwe nawinięcie na cewki. 

Towarzysze przędzalnicy! Ułatwcie 

i starajcie się lepiej nawijać przędzę! 
Śfią dla wszystkich zakładów. 

pracę skręcarkom 
Będzie to korzy-

BOLESŁ.A W ŁUKASZE;WIO~ 

ZPZ Im. Nlec:lz!el.sklego 

Cenne usprawnienia· 
racjonalizatorów Załi:ładu 

ZPB im. Stalina 
,, B~' 

Zakład „B" ZPB im. Stalina może się poszczycić ~wymł 
racjopalizatorami. Są to ludzie róinych zawodów, o róż­
nym poziomie wykształcenia. Wszyscy dążą do jednego ce­
lu - ulepszenia pracy. Wiedzą bowiem, 'że każde uspraw­
nienie, to dodatkowe kilogramy przędzy, to szybsze wyko­
nanie Planu 6-letniego i podniesienie zarobków robotników. 

Kierownik przędzalni, . ob. Wacł;iw Potocki, złożył wµip­
sek, polega~ący na ulepszeniu pracy wrzecion przy maizy­
nach obrączkowych. Realizacja usprawnienia pozwoli na 
zwiększenie tzw. kopki, a tym samym ilości nawijanej 
przędzy. Zmniejszy się wskutek tego ilość obciągań na sa­
moprząśnicach obrączkowych, a zwiększy prod!łkcja Prze-
wijalni. · 

Dobrze spełniają swe zadanie paski na wrzeclonll wy­
konane wg pąmysłu ob. Potockiego. Za~tosow~ł on odpo­
wiedni . sp.lot oraz zwiększył ilość nici w osnowie . taśmy. 
Taśma ob. f'otocki(:!go założoną na sampprząśnicąch obrącz­
kowych w lutym ub. r. pracuje do obecnej chwili. Dało to 
roczną eszczędność ponad 16 tys. zł. 

Ob. Lucjan Orczykowski, z zawodu blacharz, obmyślił 
sposób usprawnienia zgęszczaczy (lejków) do wrzeciennic 
typu „Rieter". Zgęszczacze są importowane z zagranicy. 
Wskutek trudności z ich otrzy111aniem powstawały częsta • 
po~toje wrzecion. 

Racjonalizator wykonał własnego pomysłu matryc~ 
i opracował projekt wykonania zgęszczaczy z odpowied­
niej masy. Okazały się one mocniejsze i trwalsze niż ory­
ginalne „Rieter". Wynalazca otrzY,lilal za pomysł premi~ 
w wysokości 1.000 zł. 

W szeregach naszych racjonalizatorów są również Ru­
dolf Faflik, St;mlsław Miksa, Tadeusz Szczygielski, Włady­
sław Henysz, Hieronim Szwedkowicz, Ignacy Dajłowski, 
Zenon Andrzejczak i inni. 

Nac~elny inżynier Zakładu „B" tow. Stanisław Urbań­
czyk służy im radą i pomocą, a klub techniki i racjonali­
zacji otacza troskliwą opieką. Każcie. najdrobniejsze nawet, 
uspq1wnienie przy warsztacie pracy, to możliwość wzrostu 
wydajności i ;i;większenia zarobków. 

STANISŁAW KACZKOWSKI 
ZPB Im. J. Stalina, Zakład „B" 

Po szklanki na ulic~ Piotrkowską, 

po spodeczki na ulicę Wciska Polskiego 

Skończyć z mecha11iczny"­
zaopałrywaniem sklepów 
w artykuły Rospodarstwa ~omoweRO 

I 

Urządzenie gospod arstv;a 

- Babula go pamiętają l dziadu­
nio też„ . Myśleli. że ten Rosjanin 7, 

bródką, to malarz albo profesor, bo 
siedział często na wzgórzu z jakimiś 
papierami; albo a książką i ołów­

Jdem, 

8ardz9 mu się nasze okolice po­
dobal:)! - lubjl patrzeć na nasze 
szczyty„. 

..Przyl:>rwają ze wszystkich stron 
kraj4, ;iby w miejscu, gdzie żył -i 
pracowEjl Lenin, zlożyc ilołd Wo­
dzowi międzynarO<jowego proiet...­
ri atu, aby złożyć ilubow3nie, że uie 
poskąpią sił, by wcielać w życie 

idee, 0 które walczył. 

ce je.szcze mniej­
szej od Poronill'I 
-znaleziono szcze­
gólnie 'Piękną for- , 
mę uczczenia pa­
mięci Lertina. 
Tu mieści się bi­
blioteka nazwana 
jego imieniem, t\1 
codaiennie zbiera~ 

doIT)owego-to wcąle nie taka 
J?fOsta sprawa Wprawdzie ną 
ierenie t.odzi jstnieje kilka­
dziesiąt sklepów z artykułami 
gospodarstwa domowe&o• 
skompletowanie jednak naj-

1 
niezbędniejszych przedmiotów 
potrzebnych do prowadzenia 
gospodarstwa wymaga dużo 
czasu, energii i cierpliwośei. 

nąj eplej jecąjlć do skleph 
przy ul. Armii Czerwone1 13ll''. 
W „Domu Gospodyni" inożną 
co prawda dostać szklanki, 
ale bez spodeczków. Spodecz­
ki są, •ale w sklepie MHD n11 
634 przy ul. Stalina 15. Tu 
z kolei brak jest drewnianych 
przedMiotów, niezbędnych dą 
codziennego użytltu, jak wal­
id, tłuczki, łyżki, stolnic11 itp. 
Rzeczy , te można lłpstać w 
sklepie PSS przy ul. Piotf~ 
kowskiej 12. 

l'unmtk W!odzill'lier~a Lenina 
w POTOninie. . 

I 
Poronin - malewnicza wioską gó­

ralilka . 1m1ycupnięt11 1.1 wdnóż~ 
Tatr. 

O floroninie wie dzl~ każdy czlo· 
Wiek w Polsce i dla każdego Pela, 
ka spośród tysięcy miast i wsi Poro 
nin jest szczególnie bliski. szczegól 
nie drogi. Do Poronina ściągają ty 
siące ludzi z całe~o kraju, ' 

Tu :i:ył i pracował Włodzimierz 
Iljicz Lenin. 

l miał cały polq'.jj pełen k$iążelt. 
<>rącqwał. pracował„. 

Mqwi o nim dziś już qiemBl .~le­
cjemd11iesięciolętni emeryt poczto­
wy, Radkiewh.'Z. który w 1913 i 1914 
roku by! naczelnikiem poczty w Po­
roninie 

Opo'?liada o listach, które P{ZYCho­
dziły do Uljanowa z odległej Szwaj­
carii. Niemiec, ,Angji1 i Francji. 
Wspomipa, że częijtO przychorlził na 
pocztę, by dowiedzieć się , jakie na-· 
deszly dlą n.tego przesyłki. Wspo­
mina, jak szybko, niecierpliwię 

c»wieral ~operty i przebiegał · oczy. 
ina tre~ pisma. 

- Nierll.? odpisywał na miejscu 
od razą R.11dkiewjcz pokazuje ustR­

wiony na werandzie ~tól. na którym 
stoi fotografia Lenina i kałamarz. 

- Przy tym stole . pisał i macza} 
pióro w tym kałamar-it1." 

/ 
( 

Cicho przechodz<\ przez sa~e Mu­
zeum, mieszczącego się w góralskim 
domku. Każdy napis, widniejący na 
gablocie, wyjęty ·z prac Lenina i 
Stalina - wielkiego kontynuątora 

~enina - p!'zemawia mocą swej 
aktualnej prawdy, mobilizuje, dodaje 
sił i hartu. 

„Budujcie nowe życie, nowy byt, 
nową kulturę - jak Lenin" - te 
słowa Józefa Stalina witajil u wej­
ścia , te słowa ucią,„ 

I ileż to r zy powrócą one {la 
myśl chłopu z Opol;;zczyzny - Jan!)­
wi Skibiń&kie111u, który po zwiedze­
niu wystawy, wpisał w księdze pa­
miątkowej: 

„Za Twoją siłę, za wielkość Twego 
trudu. za wysileft, któryś dla nas 
.>tworzył , za przyjaźń radziecl!Jegn 
ludu, składam d~iś )lołcj i ślubuję, 
że moje życie pójdzie drogą, wy­
tkniętą przez Ciebie''. I jakże nie 
mają wzruszyć słowa Eli Swider-

ją się w świetlicy 
d20ill.lliąiki miesz­
kańców, tu odby­
wają się z!!br;mia. 

Jak żywo właś­
nie tutaj , ta góral· 
ska świetlica z 
książkami, elek­
tryczno~cią i ra­
dierp ucieleśnia le­
ninowską myśł p 
Jnicjowie noweg9 
życia, nowej kul· 
tury1 której po­
święcił trud i wal­
kę swego życia. 

I tę samą myśl 
wyraża .rozbrzmie­
wający d;i.iś gwa­
rem i dziecięcym 
śmiechem Dom 
Harcerza w No· 
wym Targu, dom, 
w którym · wmuro­
wana tablica gjQ­
si: „W fym bu­
dynku, w dawnym 

Liczne wycieczki zwiedzają MuzP.Um Lenina w 
Poroninie, aby złożyć hołd pamięci nieśmierteL• 
nego geniusza - Wodza i Na.uczyciela prowto­
riatu całego świata - twórcy pierwsugo w 

dziejach Ludzkości pańsiV?a socjalistycz11.ego. 
NA ZDJĘCIU: dzieci zwiedzają Muzeum. 

CAF - rot. Wdowtńskl 

Pięknie urządzone wysta­
wy s\tlepów przyciąg11ją licz­
qych przechodniów, zwla~zcza 

mloc;le gospodynie. Mieniące 
Silj w słoncu krysztalpwe za­
stawy, wazony i estetyczne 
porcelanowe sęrwisy ~achęca­
ją do wejścia do sklepu. Tu, 
podobnie jak na wystawie, 
półki uginają się pod cięża­
rem ~ryształów i porcelany. 
Brak jest natomi11st w tych 
sklepach niezbęqnycp rzeczy 
codziennego użyt)rn . Na przy­
kład w bqgato na p<nór wy­
pos:iżo,nym „Domu Gospodyni" 
przy ul. Piotrjrnwsk !ej są do 
nabycia kryształy i porcela­
nowe serwisy, a brak jest 
podstawowych artykułów go­
spodarstwa domowego. Eks-
pedientka tego skleµu uprzej­
mie inrormu~e klieniki : „Łyż­
kę drewnianą dostanie pani w 
sklepie przy ul. Narutowicza 6, 
łyżkę z masy pr;i;y ul. Piotr­
kowskiej 72, a oo stolnicę, to 

W sklepie MHD przy ul. 
Narutowicza 6 brak jesf stol­
nic, młynków do kawy„ lyż~k;, 
łyżeczek, spodeczków 1 wie­
lu innych artykułów gospo­
darstwa domowego, które 
znów w dużych ilościacti ~ah 
dują się w slt)epie MH,D ~f 
202 przy ul. Wejska P.olskie~o. 

Dystrybutorzy zaopatrujący 
sklepy z artykułami gospodar­
stwa domowego winni ~koń­
czyć z mech anicznym przy­
dzielaniem towarów według 
rozdzielnika, skutkiem czego 
właśnie są . takie historie, że 
szklanki kupujemy przy ul. 
Piotrkowskiej, a spodecz~I w 
sklepii> przy ul. Wojska Pol­
ski ego. Należało!Jy wreszcie 
uliitwić dokonywanie Żaku­
pów gospodyniom. zaoszqi;(lzić 
im niepotrzebnej straty aza~u. 

J. ST. 
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Coraz bliżej do miStrzostw Europy 
W l odzi powstaje 
.największe w Polsce 

MOSKWA. W dalszym 
dąqu finałOWeqo meczu 
o mistrzostwo ZSRR w 
szachach rozqrywanec,,o 
między Botwinniklem i 
TaJmanow@m doqrywano 
odłożoną partię . 

Ożywiony ruch na ringach zagranicznych 
J uż w połowie stycznia okiem naszego naj lepszego 

Ambulatorium 
Zwyciężył po ciekawej 

qrze mistrz świata Bot· 
wi"nik. 1 

kadra r·eprezentacyj tta i c zo łowego \V Eu r·opie tr e· 
bokserów rozpoczt;ła s la · nera - Feliksa Sztan1e.t . 
ranne przygotowanfa cio Obóz ten potrwa do 7 lu· 
mtstrzo<;tw Euro py 3.5 za · te.go. a w maren przewl · 
wod nll<ńw przechodzi w dziany !est nas tę pn y. 

strzostw l':u1·opy. Tak więc 
rezerwy IV ło<:h p,ol<0nały 
Jugosławię 15:5. Finl andia, 
pokoua na w g1·udniu µrzez 

, Po lskę , zwycięży ła Szwe· 
cję 12:8. Wreszc ie w Ber­
linie NRD zwycięży ła ,l!uł ­
gar l ę 14:6. W tym ostat­
olm meczu Bułgaria wy­
stąpfla w os lab\0 11 y m s\dtt· 
dzle, przy czym w wuguch 
muszej I pół ś 1 ·ecJmeJ od· 
dała punkty walkowerem. 
Ze znanych nam pięśclarly 
ntcmieckich. Debert. który 
w Moskwie pol<011ał Matlo­
cha, zwyc ivżYI wysoko uu 
punkty Tarpowa. Klelne11 
- wypun ktowany w Mo­
skw ie p r zez Nowarę. 

przegra! z B. Nlkolowem. 
Wr·es:z.cle Nltschke zde1110 
Iowa! już w li rundzie An· 
drejewa I sędzia przeł'\VBł 
t ę nieró wną walkę. Nitsch · 
ke Jest wielkim talentem. 
W 1951 r. zajął ple1·weze 
miejsce na turnieju w ra 
mach akarlem icklch ml· 
st1·zostw Ś\\olata I wplsetł 
się r!o uaszej pamięci zwy· 
cłęstwem pr·zez uokHU1 
nad Piórkowskim. W ml'i" 
dz~· czas i e awansował d o 
wagi ciężkie.I I tu także 
odoos1 same zwrctęstw a. 
Grzelak przeg1·a z nim 
zd ecydowanie w zesztor·o­
cznym turnieju w Mo­
skwie. 

Zębulecznictwa Dziecięcego 
Sopoci e Lekcje boksu pod W kwietniu za wortnlcy 

---------------------- spęd z>1 2 tygocl ule w Za ­• kopanem. po czym p rzy9 lą-

I pi ą do ostatn ie~o trenin ­
g u - sz llf11 Jnccgo tch fnr· 
mę na mistrzowski tur­
niej. Zaworty mlstrzow,k le 
rozegrane zos tan/l w Wnr 
:zaw ie w termin ie 17-24 
·naja br. Należv • i ę sph 
1ziewać. że \vetlnte w n ich 
•! d z iał r ek o rdowa lic zba 
1c zes tnlk6w . 
Wszędzie ju?. odbywnJą 

< lę spotkania mlęńzy pAń· 
stwowe, r10mySlane lnkn 
przygotowania do ml „las poleci do wrony" 

·l W Czasie <-cl ~5 !!stopa· l znów poczta cierp!i-
da do 13 grudnia ub. ro- w ie przesytu/u do nacz. 
ku odbywał się w ł.od.::i Komorowski .!go p!sm11 i 
kurs dla sędziów nar· zaproszenia tlumaczące. 
ciarsk ich. Wzięło w mm uzasadniające i domaga. 
udziaJ 30 kandydaiow jącę się wydełegowa­
Sekcja narc iarska ł.KK1'" nia sędziego klasy pan· 
miała pewn~ trudno:ic i z stwoweJ na egzaminy. 
zapewnieniem kur san· 
tom wykładowców na1-
wyższych kwa!ifikac1i ' 
kilka~rotnie zwracała się 
o pomoc do GKKF. Nie 
można powiedzieć, aby 
w War szawie us to~unko­
wano się obojętnie do 
łódzkich próśb . Naczel­
nik Komorowski, który 
ma pod swą opieką m. 
in. także narciarstwo , 
dal soł~nne obietn1.ee 
przystania sędziego kla­
sy państwowej, zapowie­
dział nawet, że zaszczyci 
jeden z wykladów swq 

Aliści naczetnik Ko­
morowski, zaaferowany 
opieką nad na rciars· 
twem nizinnym, nie miał 
czasu zajqć się sprawą 
narciarstwa łódzk iepo . 
Deiegat na egzaminy 11.ie 
przµjechn!! Kursanci po 
wysłuchaniu wsz11sl­
kich .wy.'<ladów sianeti 
przed nie da3ącq się po­
konać pTzeszkodą - me 
mieli egzaminutora, k~ó­
ry by mógl stwierdzić, 
~zy nadajq się ·do pro­
wadzenia zawodów. 

W lewym, wielkim skrzydle 
Ambulatorium Stomatologii 
Zachowawczej , przy ul. No­
wotki 21, wre ruch. Właśnie 
skończyli pracę malarze. E­
ektrotechnicy sprawdzają 
dziesiątki kontaktów. zakła­
dają lampy. Mechanicy usta ­
wiają nowe, piękne fotele. Ze 
skrzyń wyładowuje się kilka­
dziesiąt elektrycznych wierta­
rek, które nadeszły z Niemiec­
kiej Republiki Demokratycz-
nej, • 

uzębienia. Walkę o zdrowe zę­
by musi toczyć całe społe­
czeństwo - poczynając od 
tych najmłodszych. 

Lekarze stomatolodzy czu­
wać będą również nad prawrd­
towym kształtowaniem się na­
rządu żucia , zębów i szczęk, 
a co za tym idzie będą mieli 
możność oddzialywani.a na 
wygląd twarzy. 

- Jak dotąd, zbyt mało u­
wagi zwraca się u na_s na zęby 
dziecka - a przecież dziecko 

osobą. Ale ~kończylo ~ię Qbecnie Jednak ten 
na zapowiedziach. Trud- trudny problem zos:ał 
.no - powied:ieli so!,ie rozwiązany. Mianowicie 
k ierownicy kursu zlecono sekcji narciur-

Bokserzy w czasi• zbiór~! przed treninq1em. li I . n iech tylko przyjedzie skie3· ł.KKF by WY· 

W Ambulatorium Zębotecznictwa Dziecięcego pnygoto· 
wano już m.ale foteliki dla najmłodszych pacjentów. 

a p erwszym planie d · d · d t · ' trener sztam. CAF o powie ni prze s awi- siała tych absotwentuw 
, - roL Uklejewskl · l · ------------- ---- ----------=- _ --·- ----~e na nasze egzaminy. kursu na egzaminy do Fotele dentystyczne są 

T f "ł k -------·.--- ~ Zakopanego. Ano, bo mniejsze od „normalnych" -

Hokei"s'c1" Wło"kn1"arza ra I a osa na kam•en' skoro nie _mó.gl do Łuazil a tu jeszcze zakłada się na nie 
~ przy1echac Jeden dele- maleńkie foteliki dodatkowe 

skrz\1z" u1"ą d , ' k" A'Z"' w ni edziel ~ m i ał się Od Nn wer rl zie•·lw l<tń1·e gat, niech go lU kandy- - n iczym dla dużych lalek. 

' 

I J z Is I Je z \) -em być ' 'ćw i e rćfinałowy mecz umie czytać, od miesiąca daiów na s~dziów szu.ka - Już za kilka dni - mówi 
o mlslrzos1wo Pols ki w 1uż wie. ;al<I ies• lrn 1c o1<Ja w Zakopanem. · I prof dr Fuchs - otwarte zo· 

Dz iś rozpoczyrlają s ię 
na sztucz11ym lodo wisku w 
Ka1owlcach hokejowe ml· 
strws1wa Polski. w ktń 
rych uńzlał bi o 1 ·ą 1·epre 
zeutac1e 12 z t ·zeszeń w 
tym po 1·az plerwqzy ..:..Jak­
ze dru żyna LZS: Uczes1n1 
n icy zosrali p oc1z ieleul 1w 
cz.tery 11 •·upy I iWyc l ęzcy 
e.l1ml nac.1I spotkają s ię w 
Clnale. a zespoły . ktńre 
zajmą ńrug ie miejsca -
w turnieju od V-VIII po­
•YcJI. 

Dopiero . wczoraj repre- koszykńw<:e że 1\ sk i ej mię l'Zy k mistrzostw ko9zy Dzie;e sfo tu od b . t . t . lk' . 
wy1e- dzy . !ódzkim Ogniwem a l<ÓWkl, dziwić si ę więc nu . J -~ p o me, s anie w ej Wie leJ sali Am-

~~~\~cja d:tó~';:tC:!rc, do o;danską .spńJ "':l ; t.oclziau leży , że nie wtedui tego ~ak W przysłowiu o les•.e bulalorium Zębolecznictwa 
ostatniej chwili przepro· f. 1 w czwa• le~ . J hm wv rlor ·ośll kierownicy gdall l wronie. Te:i las ?trzy- Dziecięcego - pierwszy za­
wadzając treninq• na !odo- I s tały do. Gdanska depeszę sk lej Spójni . llyć mrn\e mal poteceme P.01echa - kład leczniczy tego typu ,. tych 
wisku przy A l. Unii. w ., ·1 ;11v n:iorn i .· ri~·~ 1 „ u ldv< 1 !cd nak, że poszukują Olli d N b , 
skład reprezentacji wcho· 1 terach I godzinie rozpo- łatwych zdobyczy walko ma 0 wrony. ie l/•O- rozmiarów w Polsce Ludowej 
dzą zawodnicy Łodzi , c zęc 1 a za)vodow. Jeszcze we1"P wyc:h i rli ateon sprń by W tyf!l me dziwn~g'" - Przepustowość ambttfato­
Z~ierza: Henryk 1 Aleksy teg;' same~o dn ia, nade- 'mw• li wv?:y• 1<0~ rlPPP"'-" gdyby m~. Lekkomyslna rium będzie wynosiła przecięt.. 
Koc;oewscy, Filip iak, Kar· oz ła ucl1łl•W 1ecl ż, '" Spof"'" Ogniwa Jako powód do nie- rozr~utnosc. Bq. dź co nie 200 dzieci dziennie _ 
ł)owski, . Pruszkiewicz, nie p1·zy Jerlz1e do t.orlz1 o: t(-ł \\11enia -;ff: 11<-ł L.a wo<ly b dz t k d d 
!izkup, Łusiak, Glamaczyń- ponieważ rzekomo za pńż ;"\ l e watpimy, 1; ,„kc.I ~ k<• ą ' a 1 wy1az o dzieci - w wieku szkolnym t 
ski, Kapserski Przytul ski, no została zaw1ańomlnn11 , ., ,„k,\wki r !~ K F .-.•7.<1;·7.w Zako~nego powodu1e przedszkolnym, zatrudnionych 
Jędrzejczak, Mrówczyński. o . meczu . Do spotkania nie tę sprawę zgodnie z powazne 1;0ydatk1. Kto tutaj będzie stale kilkunastu 
Bujała i Sobczak, wi ęc nie doszło. pl'ze~nsam i I zdrowym teraz ma Je pokrywoć? lekarzy - specjalistów sto-

nef~\k~n~f~'Z z w:~iz~ ~J~~: .1.------------~---------..... ro>Sąd klem. Skoro ~acz. Komoruwsk~ matologij dziecięcej. 
di ą. Wvrt<11e sle. że ll)R 0 11 es R B'' SI k 4 3 Dodać by tu leszcze nie umiał dotąd łub tez z d . .;.,, • . 
realne sza nse na awurrs DS • t• zeba, że Ogniwo w wy nie chciał wyjaśnić, jak a. am:m nas~J m - m?Wl 
do fln a lńw Na l eży si ~ 11_ '' ~ • raclku p1·zyznanl" mu wal · można egzaminy PTZli· dale) p1of._ d~ Fuchs - Jest 
czyć z Jego zwycl<,?• lwem 1< 11we1·u za ten nt<>0cl liv1 v prowadzić w Łodzi mo- przyzwyczaieme młodego oby-
nart AZS. trurlnle !sr.e za 1 • 1 2 • 1 1 • 1 mecz, weszłoby do pói- z·e teraz WyJ'as'n•, ·,·ak ; watela od dzieciństwa do za-
danie p1·zeds1awla Pokona ' 1 

' 
1 ' • ł h 1 ' ' bi ó d t t 

1 G " ••na u. c oc flż rrle stoczy •kąd czer•~ć fundusze e. g w en ys. Y, cznych.. .Bę-
n e warrlll , feclnak l eż v KATOWICE (tel. wl.). •Ich, chwJI utrzymywał sit to nawet jednej sekunń y 0 

""" d iem t l' I 
ono w możłlwośclach Hokeiści Czechosłowacji Nyml< remisowy 3:3, a do- I mistrzowskiej walk!. Przed na pokrywanie koszróu; z . Y s al:a .1 się wy~ immo-
Wlń knla 1 za. rozeqrafł druqie spotkanie plero na 15 mln. przed ' dwoma tygodn iami właś przejazdów do Z,!lr.(1pa- wa~ całkow1c1e wszelkie „oba-

Z AZS Wlńknl arze gra ~ll~~r~~".;~~i'l.a~fst!d"r"; Hrń~ey';:ikm~':~oc1~'~~ ~~I!: i nie todzlankl oddały wa.I nego, diet i zwrotu 1ltra- wy przed fotelem dentystycL­
ją ńzlś 0 godz. 19. Z Gwal'1 młodzieżowej . Goście od· cy qrali w tym meczu b. j kower poznar\skle.J Gwar conych z.urobków. Z nie· ny~.. Przrz_wyc~imy nasz~ 
dlą - w nlenz lel ę o tej nieśli szczęśliwe zwycię- dobrze, szczeqóln i• w 2 I I -ii i. Trama więc kosa na cierpliwością czekamy dzieci do h1g1eny J~my ustne1~ 
sameJ porze. ;two, bowiem do ostał· 3 tercji. ... t11mteń . na jego wy;a.łn tenia. do systematyczne] kontroli 

Oparła się o poręcz krzesła i przymknęła 
powieki. Nie można przed sobą uciec. Nie 
można uciec przed wspomnieniami. Sama. 
Przychodzi się do domu i nie ma komu po­
wiedzieć: „Wiesz, dzisiaj„." Od śmierci Pa­
wła c,oś się w niej załamało , obumarło . Stra­
ciła swoj1j spontaniczną żywiołowość. Paweł 
mówH: „Jesteś tak~ nieokiełznana, że nigdy 
nie wiadomo, co ci strzeli do głowy.„" To by­
ła pełnia życia, to był okres, w którym 
wszystko wydawało się drogie i bliskie„ . . 
Otworzyła oczy. Nie wolno o tym myśleć. 

Trzeba zapomnieć o przeszłości . Przecież 
wielu ludzi do końca nie wie, co to jest praw­
dziwe szczęście, a jednak żyją i jest im do­
b rze. Musi zająć się pracą, musi znaleźć w 
niej zapomnienie! Nie rzucać się na wszyst­
ko od razu, a przygotować plan na najbliższe 
dni. 

W torebce znajdowały się plany, spisy, in­
strukcje dotyczące rady tęchnicznej. Położyła 
je przed sobą. Z niechęcią pomyślała o du­
żym, . poąurym płlmieszcz,eniu w przybudów­
ce oddziału z rzędami sosnow:ych ławek i 
starymi afiszami na ścianach . Robotnicy 
przychodzili na wykłady i odchodzili, nic nie 
przykuwało ich uwagi . · Lokal jest, rada 
techniczna nie istnieje. Trzeba ją stworzyć. 
Trzeba zrobić coś tak~go, aby ludzie z miej­
sca poczuli: „Do rady wkroczyło nowe ży­
cie". 

„Rozpowszechnianie nowej techniki, no­
wych metod pracy„. - czytała - wymiana 
doświadczeń„ . pomoc dla wynalazców i ra­
cjonalizatorów.„" - bagatela! Zanim się 
z11cznie kogoś uczyć, trzeba samemu umieć. 
Żenia Nikitin dopomaga ślusarzowi Woło­

wikowi z narzędziowni w opracowaniu ja­
kłegoś wynalazku, związanego z usuwa­
niem nadmiaru łutu na łopat.kach . Skąd się 
to bierze? Dlaczego? Zenia ' mówił, że długo 
się pad tym zastanawiali i nie doszli do żad­
nego wniosJru. Podobno pomysł jest bardzo 
ciekawy„. Jeitli się uda - odpadnie iedna 
z najżmudniej szych czynności ręcznych„. Ze­
nia Nikitin, to wspaniały chłopiec! Z jakim 
przejęciem opowiadał o tym wynalazku!.„ 
Potrzebna im jest jakaś realna pomoc. 

Najbardziej precyzy jne prace na tokarkach 
karuzelowych wykonują zaledwie dwaj to­
karze: Torżujew i Bieli:rnkin, nie cieszący się 
zbyt dobrą opinią. W krytycznych momen­
tach, kiedy oddziałowi grozi niewykonanie 

planu, stają się „ważni", chcą, żeby się im 
„w pas kłaniać", żądają wprowadzenia 
„akordu". Kompletny nonsens! W przodu­
jącym oddziale królują dwa muzealne okazy 
przeszłości. 

Widziała ich obu: Bieliankin jest stary, nis­
ki i odrażający. Torżujew ma około czterdziestu 
lat, zaczyna tyć i łysieć; nie przeszkadza mu 
to jednak w przejawianiu dużej pewności 
siebie. 

Była świadkiem takiego zajścia: Efim Kuz­
micz dał mu zlecenie, Torżujew przejrzał je 
i kategorycznie ,Pświadczył : 

- Nic z tego nie będzie. Najwcześniej mo­
żemy to wykonać za cztery dni. Uprzedzam, 
że na nic się nie zdadzą .iakieś prośby. 

- Jak ci nie wstyd, Siemionie Matwieje­
wiczo - powiedział Efim Kuzmicz i zaczął 
go przekonywać, namawiać. 

Zapytała go potem: 

- Czy to jest słuszne, Efimie Kuzmiczu, 
aby cały oddział był uzależniony od kaprysu 
dwóch ludzi? 

- Niesłuszne, niesłuszne - odparł ze 
złością. - Ale co mam robić. Z dziesięć ra­
zy mówiłem naczelnikowi, że trzeba przyjąć 
kilku nowych tokarzy, przełamać tę maiię. 
Już się rozpuścili do ostatnich granic! 

Ptaca, na tokarce karuzelowej jest niesły­
chanie odpowiedzialna i precyzyjna, obrabia 
się na niej bardzo drogie części. Mimo to nie 
chciało się jej pomieścić w głowie, aby nie 
można było wyszkolić paru wysoko kwalifi­
kowanych tokarzy. Jeszcze jedno zadanie, 
chwycone na gorąco, wprost z życia„. Ile 
ich jeszcze będzie? 

Pukanie do drzwi. 
Ewdokia Pawłowna podała list. 

- Do was, Anno Michajłowna, lei.al w 
pnedpokoju, nie zauważyliście? 

- Dziękuję. 

Niedowierzająco patrzyła na kopertę 
dziwnie znajomy charakter pisma.„ I ten 
adres zwrotny: „Skrzynka pocztowa Nr 
1405-2„. 1405-2„. Nagle zrozumiała: „To mój 
adres na Dalekim Wschodzie„. List jest 
'na pewno od Jełcowa . Tak daleko od niego 
odbiegła, a on pamięta, pisze„. Datowany na 
drugi dzień po moim wyjeździe. Przecież tu­
taj jestem dopiero dwa dni". 

Czytała serdeczne słowa, odczuwała ukry­
tą między wierszami miłość. Wyobraziła go 

sobie piszącego ten list. Pochyloną nad pa­
pierem skupioną twarz, suche wargi, smutne, 
pytające spojrzenie. „No, jak tam, Aniu? -
pytał ją wzrokiem. Wyjechałaś mimo 
moich próśb„. Czy nie żałujesz tego, że nie 
chciałaś ze mną zostać? Czy w dalszym cią­
gu wierzysz w to, że znajdziesz innego, lep­
szego, bard ziej ci oddanego człowieka niż 
ja?" 

- Nie wiem. Postąpiłam słusznie. Nie ża­
łuję. 

Nie wiedziała co odpisać, żeby go nie obra­
zić. Wzięła kartkę papieru, przez chwilę się 
namyślała, wreszcie odsunęła ją na bok. 
„Później, za kilka dni. Może będę miała coś 
więcej do powiedzenia„." 

Dzwonek - długi, ostry. W ten sposób 
dzwonią tylko c1, k tórzy wierzą, że sprawią 
swoją osobą przyjemnoś~. 

Kroki w ko rytarzu, brzęk kluczy, odkłada­
nie łańcucha. Okrzyk Ali Glebowny Lubi­
mowej. 

- Co za niespodziewany · gość! 
- I to nie do was - odparł dźwięczny, 

wesoły głos. 

Ania zerwała się z krzesła, zerknęła w lu­
stro, przyczesała \yłosy, upudrowała nos -
coś takiego! Usiadła, starała si ę opanować, 
pochyliła si ę nad p lanem ra dy technicznej i 
udawała, że jest nim zupełnie pochłonię'ta. 

Pukanie - zdecydowane, energiczne, ta­
kie charakterystyczne dla niego. 

- Skąd się t u wzięliście, Wiktorze? 
Silnie uścisnął jej rękę, przysunął do stołu 

krzesło, siadł i uśmiechnął się zwycięsko: 
Przypuszczaliście, że was nie znajdę? 

Sądziliście, że poprzestanę na przebywaniu 
z wami w oddziale? 

- Wyobraźcie sobie, że .w ogóle o was nie 
myślał&m. . 

I rzeczywiście, nie myślała. A jednak, jak 
to dobrze, że przyszedł, że siedzi obok, że 
światło lampy pada na jego lekko rozchylo­
ne, zuchwałe usta, a górna część twarzy gi-
nie w półmroku„. , 

- Czy możecie mi powiedzieć, o czym 
myśleliście? 

- Oczywiście. O tym, jak przystąpić do 
pracy, od czego zacząć. 

Gwizd11ął. I 
. - O d cz.ego byście nie zaczęli, ugrzęźnie­

cie - to ba1oro. Jak mogliście się zgodzić na 
ob.jęcie tego rodzaju funkcji? I po co? P ro, -
ponowałem: chodźcie do mnie, do biura tech­
nologicznego a lb o do montażu. Obecn ie 
przerzu c iłem się prawie całkowicie na mon­
taż tej nieszczęsnej nowej turbiny. Żle by to 
było, gdybyśmy pracowali razem? 

Uparcie potrząsnęła głową. 
- Zresztą, każdy dział byłby lepszy mz 

to, coście przyjęli. Co wam da ta rada l to 
zwariowane szkolenie? 

(D .c.n.) 

Fot. - A. Joselewlcz 

o zdrowych zębach unika za. 
zwyczaj dziesiątków chorób, 
które kiedyś, jak się zdawało, 
. ,każde dziecko przejść musi". 

Zdrowe zęby w młodości -
to zdrowy wiek dojrzaly i 
zdrowa starość. Dlatego też 
właśnie nasze państwo ludowe 
tak wielki nacisk kładzie n~ 
lecznictwo zębów u najmłod­
~zego pokolenia. Najlepszym 
wyrazem tej troski - jest 
właśnie nasze Ambulatorium 
Z~bolecznictwa Dziecięcego 
które zostanie oddane do u­
żytku w połowie lutego br. 

li.RUD. 

Dziś premiera 
„Pułkownika 

Fostera" 
w Teatrze 

im. St. Jaracza 
• 

Dzisiaj odbędzie się na scenie 
Teatru im. St. Jaracza pre­
miera sztuki Rogera Vaillanda 
„Pułkownik Foster przyznaje 
się do winy", ukazującej w 
l?ełnym napięcia obrazie dra­
matycznym okrucieństwa A­
merykanów w Korei. 

W przedstawieniu, którego 
reżyser Leon Łuszczewski gra 
również glówną rolę pułkow­
nika Fostera, biorą udział : 
Ryszard Barycz, Olga Bielska, 
Leon Górecki, Emil Karewicz, 
Włodz i mierz Kwaskowski, 
Konrad Łaszewski, Rom<m 
Stankiewicz, Leopold Zbucki i 
Antoni żukowski . • 

Komunikat 
Wydziału Handlu 

Prezydi um Rady Naronowej 
m. Łodz i - Wydzial Handlu pro­
si obywateli prowadzących mel­
dun ki na tereule m. Łodzi . o roz-
1 iczenie się w swych DRN z 
wydanych I poświadczo nych zgło· 
szeń na bony mlęsno· tłu szczowe 
na m-c styczeń 1953 r. 

Rozliczenia należy zlotyć w 
nleprzekraczal ny m termin le dn 
dnia 2 luteqo 1953 roku. 

Dnia 26. I. 1953 r . zm ar­
ła przeżywszy lat 71 

tow. 
BUJNOWICZ ANIELA 
długoletni, zasłużony, 

aktywny ' członek SDKPiL, 
KPP obecnie PZPR. 

Pogrzeb odbędzie się w 
piątek, dnia 30 stycznia br. 
o godz. 15, ze Szpitala im. 
Barlickiego przy ul. Kop­
cińskiego Nr 22-24 na 
Cmentarz Komunalny na 
Dołach, o czym zawiada-
mia 

KD PZPR Widzew. ...... „„ ... „„ ... „„ 
Organizacjom Społ„ Po­

lit„ Zarządowi Branżowe­

mu Budowl.-Usług. oraz 
wszystkim przyjaciołom i 
zn:f)omym, którzy brali 
Ltdzial w odprowadzeniu 
zwłok mojej drogiej żony 

tow. F LIS CZESŁAWY 
składa tą drogą serdeczne 
podziękowanie 

Mąi z synem. 

30 stycznia 195a r. (Nr 27) 

Pc>na <I 200 modeli 
konf ekcjl dziecięcej 

ukaże się wkrótce w sprzedaży 
Dotychczas odpowiednie u· 

branie dzieci było wcale nie 
taką prostą sprawą. Nikt 
jakoś nie troszczył się o to, w 
czym będą chodzić nasi naj· 
młodsi. Zdawać by ·się mogło 
że zapomniano u nas o istnie~ 
niu d zi eci i ich potr zebach. 
Kluczowy przemysł odzieżowy 
zajmował się V.'Yłącznie p ro­
dukcją dla dorosłych. Wpraw­
dzie w zeszłym roku były 
sygnały, że wytypowano spe­
CJalne zakł~y, które będą 
szyby tylko dia dzieci, w skle­
p ach jednak w dalszym ciągu 
były te same braki. 

W końcu ubiegłego roku 
s~ra \yą ~rodukcji odzieży !!zie­
c1ęcei zaiąl się przemysł spót­
dzie~czy . Opracowane . zostały 
spec1alne wzory sukieneczek 
fa_r tuszk ów, ubranek, plaszczy'. 
ko~v .itp. Do współpracy 
wCJągmęto Imstytut Wzornic· 
twa Przemysłowego, 

1!ł dniu wcz~rajszym w Ło­
dzi odbyt się pokaz około dwu­
s tu wzorów odzil'ży, przezna­
czonej właśnie dla najmłod-

szych. W p0kazie wzięli udział 
producenci i dystrybuto~zy. 
Wzory zaprojektowane przez 
Instytut Wzornictwa Przemy· 
słowego, prócz tego, że są prak­
tyczne, wyglądają wyjątkowo 
ef ektownie. Dystrybutorzy wy. 
powiadali swoje uwagi, n p. 
ze welwet nie nadaje s ię do ta­
kiego wszycia rękawa, albo, 
zbyteczne są faldy u czerwo· 
nej aksamitnej sukieneczki. 
Wszystkim podobały się bar­

dzo: granatowa wiatrówka z 
kapturem, niebieska wełniana 
sukieneczka, zaprojektowana 
przez laboratori um w Powa­
niu oraz kretonowe sukienecz­
ki, pajacyki, b)uzei;zkl itp. za. 
projektowane przez Instytut 
Wzornictwa Przemysłowego. 
Rzeczy te podobały się nie tyl­
ko dystrybutorom, ale na 
pewno tego samego zdania b-.­
dą mamusie. 

Wzory, które wytrzymają 
k~y).Ykę i na któr,e poszczegól­
ni. dystrybutorzy złożą zamó­
wienia, ukażą się wkrótce w 
sklepach. 

Co usłyszymy w Filharmonii? 
Dzisiej szy koncert symfoni­

~zny Łódzkiej Filharmonii po. 
swtęcony będzie w całości mu. 
zyce przedklasycznej i klasy­
cznej Twórczość muzyczna te­
go okresu wywarla ogromny 
wpł;irw na dalszy rozwój mu­
zyk1, sięgający niemal do cza­
sów nam współczesnych. Po­
stępowa treść muzyki klasy­
cznej, oraz licznych utworów 
jeszcze dawniejszych, zadecy· 
dowala o ich popularności 
wśród dzisiejszych sluchaczy. 

Sergiusz Adamczewski odśpie­
wa szereg arii z oper Wolrgan­
ga Amadeusza Mozarta : „We· 
sele F igara" i „I?on Juan". 

Regina Smendzianka będzie 
wy~onawczynią Koncertu for­
tepianowego c-dur Ludwika 
van Beethovena, młodzieńcze. 
go d:bieła for tepianowego wiel­
kiego klasyka, 

Pierwszym z utworów dzi- · 
siejszego 'koN:ertu będzie Con­
certo grosso h-moll na Ćzworo 
skrzypiec i orkiestrę smyczko­
wą Antonio Vivaldi' ego, wybit­
nego kompozytora przedklasy­
cznego z początków XVIII stu­
lecia. 

Na zakończenie wieczoru or­
kiestra odegra uwerturę Le­
onora III" Beethovena Cało­
ścią programu dyrygo\~ać bę­
dzie Zbigniew Chwedczuk. 

Dzisiejszy koncel't symfoni­
czny zasługuje na wysłuchanie 
ponieważ tak starannie dobra~ 
ny program s~anowi pożytecz­

ne odzwierciedlenie twórczości 
muzycznej sprzed d wu stuleci 
i pozwoli dobrze uchwycić 
jej styl. 

Pozostałe utwory programu 
obrazować będą twórczość kla ­
sycyzm u muzycznego, J erzy 

DZIEŃ 
Kronika partyjna 
DZIELNICA SRdDMIE$CI E· 

PRAWA - dzls, 30 bm„ o 
&,odz. .15 w lokalu przy ul . 
Gdańsluej 75, odbędzie sie 
narada I I li sekretarzy pod· 
stawowych l oddziałowych 
organizacji partyjnych~ 

DZIELNICA WIDZEW - dzis, 
30 bm., o godz. 16, odbędzi e 
się nara.da l i ll s ekretarzy 
podsUlwow)•Ch L oddztatowych 
organizacji partyjnyoh. 

DZIELNICA STARO MIEJSKA 
- dzis. 30 bm„ o godz. 16 
w sali konferencyjnej przy 
ul. potudnioweJ Il, odbędzie 
się na r ada I i U sekreta1·zy 
podstawow,Ych I odrl zlatowych 
01·g•n.1zacji partyjnych, p1·ze· 
wod niczących rad zakłado· 
w ych oraz dyrektorów na­
czelnych - czlonhi)w par1ii. 

DZIELNICA GóRNA-LEWA 
- dziś 30 bm„ o godz. 16.30 
odbQdzie si ę na1·ada klerow· 
nłków wyd z i a łńw kadr. 

WIECZÓR W KLUBIE MPiK 
Jutro. 31 bm„ o godz. 19 w 

Klubie l\IPIK przy ul. Plotrkow­
ękiej 86 prot. dr. Henryk Katz 
wygłosi referat nt.: „Drogi przej­
ścia od socJalizmu do komuniz­
mu„. Po referacie wyświetlany 
będ z ie film pt, „Opowieść o 
prawdziwym człowieku" . 

WIECZÓR AUTORSKI 
Dziś. 30 bm„ o godz. 18 w 

Bibliotece Wojewódzl<iego Domu 
Kultury przy ul. Trnugulla 18, 
od będ7.le się wieczór autorski Ja­
na Ruszczy, 

ODCZYT 
Dziś, 30 bm .. o godz. 19 w Io· 

kału własnym Stowarzyszenia In­
żynierów i 1'echnlkc"1w Pr~en1yslu 
\Vlól<l ennlczego przy ul . Piobr· 

PROGRAM NA . PIĄTEK 

30 ST YCZNIA 1953 R· 
fa la. 230,1 m 

7.55 WJADOM. PORANNE. 8 .06 
Audycja dla klas starszych szkół 
podstawowych. 8.20 Muzyka po­
rilnn.i. 8.5Ę, Pieśni masowe i melo­
d.• ludowe. 1u; „Głos mają ko· 
blety". 12.04 DZIENNIK. 14.05 
Informacje. 14.10 Dla klas l 1 ll -
„Maciuś skowronek". opowiada­
nie. Jl .JO Dla klas V, VI 1 VII -
„o metrum ! tempie tali.ców poi· 
skich 0

• 15.00 Utwory fo r tepiano­
we. 16.10 Audycja literacka. 15.30 
Dla dz.ieci - „Witia Male jew w 
szkole i w domu<l. 16.0<l „ Wszech ... 
nica :a,adiowa" - wyktad z cy­
klu: „Hisloria Polski" (l). 16.20 
Audy c j a słowno - muzycz;na. 16.40 
Audycja dla kobie t pt. „Nauczy. 
clelki przed mikrofonem". t6 .ii0 
Muzyka ludowa. 17.00 WIADOM. 
POPOI:. UDN!OWE. 17.10 Radiowy 
Klub Racjonalizat. 17.20 „Włók· 
niarze walczą o plan". t7.30 (I'.) 
,,Z m ik rofonem przez miasto i 
w i eś". 17.45 „Jedziem y po Iol· 
klo r do Smolic''. 18.20 Na · bois· 
kach J bie żniach. 18.30 Radiowy 
po radnik j ęzykowy. 18.!0 Włoska 

muzyka operowa w wyk, orki•· 
stry rozgłośni bydgoski ej ~ 19.10 
„ Wszechnica Rad..iowa 11 

- wy­
kład z- cyklu: „xrx Zjazd Ko· 
munistycznej Parti i Związku Ra­
dziecki ego". 19 .30 Muzyka I aktu· 
alności. 20.00 11Koronlarz w GaH· 
cjl''. 20.20 „Ludziom Planu 6-lel· 
niego". 21.00 DZIENNIK. 21.30 
Muzyka rozrywkowa. 22.20 Pleśni 
Piotra Czajkowskiego. 21!.40 MU· 
zyka taneczna. 23.10 Jan Brahms: 
Kwintet fortepianow y t-moll. 23.50 
OSTATNIE WIADOMOSCI. 

KAM. 

kowsk1ej 135, odbędzie się odczyt 
pt. „Normulizacja części zamien­
nych krosien ". 

O godz. 20 odbędzfe się odczyt 
pt. „Normallzacja płoch ". 

NllJZEA 
Muzeum Archeoloąlczn• 

czvnne od godz. 10 do l6-ej. 
Muzeum Sztuki - c«ynn" od 

10 do 16-t~j. 
Muzeum Etnoąraflczne - CZ) n· 

ne od godz. IO clo 18-tej. 

DY%URY APTEK 
Dzisiejszej nocy dyzuru)- na. 

stępujące apteki: Limanowskiego 
1, Piotrkowska i93, Piotrkowska 
25, Łagiewnicka i20. Piotrkow­
ska 307. Narutowicza 42, Gdall· 
ska 90, Armil Czel'\oonej 8 , Sre· 
brzyńska 67, AJ . Ko•ciuszki 48. 

Dytur polożniczo-qłnekoloq icz. 
ny: dzi ś od gorlz. 8 rlo 20 dy%u· 
ruJe Szpital Im. Marli Curie· 
Sl<lodow&klej ul. Curie-Skłodow­
skiej l5 I od godz. 20 do B Szpi· 
tal Im. dr H. Wolf ul. Łagiew· 
nlcka 34. 

PA:'lSfWOWY TEATR POWSZJ!:CH­
NV - godz. 19 „Intryga I ml· 
!ość". 

PAl\,;TWOWY TEATR NOWY -
- nieczynny 

PANSTWOWY TEATR Im . ST. JA­
RACZA - godz. 19 - „Puł­
kownik Foster przyznaje się do 
winy". 

TEATR MUZYCZNY - godz. 19,15 
„Słomkowy kapelusz" 

TEATR MALY - godz. 19,15 -
„Domek trzech dziewcząt" 

PAŃSTWOWY TEATR LALEK Pl· 
NOKIO" - godz. 17 - „Skarb 
na pustl<0Wlu" 

PANSTWOWY TEATR LALEK 
„ARLEKIN " godz. 17 -
„Jaś Szpak " 

PANSTWOW A FILHARMONIA -
11odz. 19.30 - XXI Koncert 
Symfoniczny. 

BAŁTYK - „Nie ma pokoju pod 
ollwkaml" - godz. 16. 18, 20. 

Gl.)Y'JIA - .,P10M;•~m r11mow rio· 
k ur 11enh1 lnych ł oop uh11 ·no. 
o•w1a1n~ych - goctz 18. 19. 
„Z•tn2a - godz_ 20 Pr·osu·Ąm 
dla natm ło<ł!'lz ,\'ch . t..e:i:rnt ope>­
wte•t" - "ndz 16 17. 

MŁODA GWARDIA - ,Cztery 
serca" - godz 16, l8, 20. 

MUZA - „O 6-tej wieczorem po 
wojnie" - godz. i8, 20. 

PION l !!:R - _, IJ~h~wczt" lł:t z baJ• 
tu" - gortz 17 19. 

POLONIA - „SkanrtaJ w Clnche­
mede" - godz. 16, 18. 20 

PR7.fo:l >WIOSNIE - . W~!<Ole za­
wody" - l(Orlz IA 20. 

I MA.I A - „Mury MRlapagl" -
g0<lz. 17. 19 

lłEKORll - „Pod nlehem Sycy. 
Iii" - godz. I li. 18. 20. 

ROMA - Wii heim Tell" ....; 
godz. 18, 20. 

St1.JIJSZ - „C1ente na torach" 
- godz. 18.30. 

STYLOWY - Nieczynne z powo­
du remontu. 

śWIT - „Na granicy" - gOdz. 
18. 20. ' 

TATRY - „Przybrana córka" -
gortz. 15.45. 18. 20.15. 

WI St.A - .. Fanfan Tulipan•• ..­
godz. 16, LS. 20. 

WŁ<'lKNIARZ - „Fanlan fullpan" 
- gociz. 15. 17. IQ. 21 

WOl .NOśC - . ~lllhV k»Waler-
Sk le" - gortz. 16. 18, 20. 

ZACHĘ:TA - „Przybrana córka" 
- godz. 18. 20. 

Poszukiwani pracownicy 
Palacza poszukuje Spółdziel­
nia pracy „Xenon" Łódź, Ki­
lińskiego 180. Warunki do o­
mówienia w Dziale P ersonal­
nym. 149-K 
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